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Święte miasto Hindusów.

Nasza rycina przedstawia 'Bertsres SwicJlBmiasto PindaisÓTV, ŚT,iąl€ynje l>r!ainin-
skie, cudowne źródło u  stóp, figury byka. wre- szcie ołtarzyk świętego Bramy — wszystko to 

■ stw arza nastrój podatny d la mistycyzmu indyjskiego.

1 z l o t y  2§,®®0 m a r e k *
S1o y *s  cena .e m is y jn a  b a n ó w  z ło ty c h .

Warszawa. (PAT).
Na podstawie ustawy z dnia 22 marca 

1923 roku w przedmiocie wypuszczenia 6%  
złotych bonów skarbowych pan minister ckar- 
bu ustanowił cenę emisyjną 6-procentowych

bonów skarbowych ser ja la , lb , l c  I ld  na ma 
rek pokkicfc 25.000 za jeden zloty. Ustalono 
"owa cena emisyjna obowiązuje z dnigm 30 
ftpca 1923 r.

O b r a b i a r k i  ? ® ź n @  
m c s t o r y  @ I@ ktpycsii@

oraz u ś y w a n e  f»a& y: Skórza­
n e ,  parciane, Balata, gumowe, 
i różnyuch gatunków elewato­

row e (z kubełkami) 
r m s p r s e d a j e

Komisja Rewidykacyjna
W a r n s a t y a ,  J e * n a ,  8 .  T e i . 3 1 4 — 39 .
Maszyny i pasy oglądać na składzie w Warrz.’- 
wic, Towarowa 20 .fSkładyTow, Akc. C. Hartwig), 
również w Zbąszyniu, (tylko maszyny) Bim o  
Posterunku Pogranicznego Komisji kewindyka- 

s  cyjnej, ul. Marszałkowska 33.
Ł  Si:c tg ó ły  n a  z a d a n ie .

. .  ....................................Ł 3 t w q ,  Ł o t w ą  I  E s t o n i ą
Sensacyjne wiadomości piętna niemieckiego — Rąbek tajemnicy. — Wspólny 

front. — Chcieliby widz’eć Polskę militarnie zniszczoną.
W „Basler Nachrichtea“ z 20.1ipca pojawi! czony.

się pod powyższym tytułem  następujący a r ty ­
kuł, k tóry  ze względu na jego znaczenie w ca 
łości przytaczam y:

Gdy w lipcu roku ubiegłego przybyła do 
Warszawy delegacja niemiecka pod przewo­
dnictwem m inistra von Stockhannierna w ce 
lu ustalenia program u rokow ań polsko-nie- 
Sóieckich, pełnomocnik polski, min. Olszowski 
oświadczył, iż rząd polski, chcąc dać dowód 
dobrych swych intencji, potów jest przyznać 
N.emcrm prawo tranzytu kolejowego poprzez 
terytorium Polski do Rosji i Ukrainy dla to­
warów, pochodzących z Niemiec, z zastrzeże­
niem stypuiacji, zawartych w artykule XXII 
T.ruktatu ryskiego.

Artykuł ten postanawia, że wszelki mate­
riał wojenny będzie wykluczony z tranzytu, 
z wyjątkiem takiego, k*óry przez rząd państwa 
eksportującego wyraźnie zostanie deklarowa 
wany jako nie dla celów wojennych przezna-

Zastrzega sobie też rząd polski bliższe okre 
ślenie warunków tranzytu towarów, z lsiemiec 
pochodzących. W tym  stanie rzeczy w poło­
wie września 1922 delegacje nolsba i niemie­
cka, składające się z przedstawicieli ministe- 
rjum dla handlu i przemysłu, władz wojsko­
wych, celnych, kolejowych i sanitarnych przy 
stąpiły do szczegółowego rozpatrzenLa spraw, 
dotyczących układu tranzytowego. Prace te 
trw ały mniej więcej do połowy grudnia r. z. 
Po szczegółowych debatach strony ustaliły 
zgodny pogląd w m aterji kolejowej, ceinej, 
handlowej, sanitarnej i w eterynaryjnej, oraz 
w sprawach policyjnych; zupełne porozumie­
nie znalazło wyraz w siormułowaniu artyKU- 
’:ów przyszłej konwencji.

Wkrótce jednak rokowania te zostały zawie­
szone.

Było rzeczą zastanawiającą, że, o ile z po­

czątku pełnomocnik Rzeszy nalegał bardzo na 
na pośpiech, o tyle, poczynając od drugiej pc 
łowy grudnia, w spraw ach powyższych zapa­
nowała kompletna cisza. Sfer-y handlowe, in­
teresujące się żywo spiaw ą tranzytu  z Niemiec 
do Rosji, nupróżno usiłowały zbadać przyczy­
nę tego utknięcia rokowań 
Sprawa cała zdawała się być pokrytą grubą 

zasłoną tajemnicy.
Jeden  fak t był tylko niewątpliwy, ze strona: 
niemiecka zaczęła bardzo na zimno traktować 
cały tranzyt, tak , że na, porządku dziennym 
w ciągu stycznia, lutego, ma-ca i kwietnia 
roku obecnego wcale nie były pom szane kwe- 
stje z mm związane.

Dopiero teraz, po wielu miesiącach rąbek 
tej tajemnicy do pewnego stopnia uchylić nam 
nam się udaje. Rzecz przedstaw ia się miano­
wicie w następujący sposób: -\,

Gdy podczas debaty  nad. spraw ą tranzyto­
w ą przyszło do rozstrzygnięcia kwostji rrrzr- 
wozu z  Niemiec do Rosji przez Poiskę broni, 
amunicji, ekwipunku i wogóle m aterjału wo­
jennego, delegacja polska stała niewzruszenie 
na stanowisku, że srypi;lacje traktatu wersal­
skiego z całą ścisłością dotrzymane być win­
ny. Komisja kontrolującą wojskowa pod prze­
wodnictwem jenerała Nolleta sporządziła była 
swego czasu listę towarów, posiadających 
charakter „articles de guere“ i podlegających 
wskutek tego kontroli ze strony komisji. Lista 
ta’, o rzyjęta przez parlam ent Rzeszy, jako u- 
staw a ogłoszona została. Delegacja polska do 
m agala się, by  ograniczenia tranzytow e, zwią 
zane z listą, powyższą weszły całkowicie 
w skład konwencji tranzytow ej niemieckiej. 
Delegacja niemiecka natom iast stała na grun­
cie zupełnie przeciwnym' : akceptow ała ograni 
czenia zaledwie w stosunku do bardzo niezna­
cznej części owej listy. Domagała się delega­
cja niemiecka m. in. w sposób kategoryczny 
fey aeroplanyT motory do nich się odnoszące 
i wogóle wszelkie artykuły z awiatyką zwią­
zane, ber żadnych ograniczeń |  bez żadnej kon 
froli do Rosjf przez Polskę mogły być prze­
wożone. Rzeczą jest oczywistą, że na tego ro­
dzaju żądania delegacja polska oapowiaćlaia 
stanowczo:

m e!’ •
I t o  był w ialnie punkt o k tóry  rokow ania 
w te j. dziedzinie ostatecznie się nabiły.

Obecnie dowiadujem y się z miarodajnego: 
źródła f przvczynach, jakie wnłynęły n a  to  
nieprzejednane stanowił ko delegacji niemie­
ckiej. Ojoi
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W połowie stycznia b’. r. między Niemęaml, 
Litwą, Łotwą i Estonja zawarta została umo­
wa, wedle której Niemcy otrzymały prawo nł-
czem nieograniczonego tranzytu do Rosji I 

Ukrainy przez Litwą i  Łotwą.
U kład t e i  daje Niemcom możność przewo­

żenia do Rosji wszelkich artykułów  wojen­
nych, gdyż nie zawiera się w nim żadna klau­
zula, dotycząca tego rodzaju m aterjąłów ; nie 
wiadomo, czy z przeoczenia, czy też z, rozmy­
ślnego poniechania. W  każdym razie wymy­
kają się w ten sposób Niemcy przepisom od­
nośnym traktatu wersalskiego i omijają drogą 
przz państwa kresowe kantele, stworzone tra­
ktatem  ryskim: mogą więc one teraz, jak im 
się tylko żywnie podoba, dostarczać Rosji so­
wieckiej broni, amunicji i aeroplanów.

Że Litw a tego rodzaju układ z Niemcami 
zaw arła, jest to  rzeczą w ynikającą z ogólnej 
polityki litewskiej, k tó ra  czyni z tego kra ju  
powolne narzędzie w rękach rządu berliń­
skiego.
Natfomfest trudno1 zrozumieć zachowanie się 

Łotwy i Estonji.
Csem bardziej bowiem uzbrojenie Rosji pod 
względem technicznym, doskonale będzie, tem 
silniej nad  samodzielnym bytem  politycznym 
tych dwóch państw a zawisnąć musi znak za­
pytania. Poza tern sprawa cała ma niętylko 
lokalne, wschodnio-europejskie znaczenie.

Obchodzi ona całą Europę.
W szak każdy jasno zrozumie, że setki aeropla 
nów, miljopy naboi, dziesiątki tysięcy karab i­
nów, przewiezione z wielkiej kuźnicy niemie­
ckiej do Rosji, spotęgować muszą jej im peria­
listyczny ton i jej ekspansję na zachód, k tóra 
z nową silą łatwo wyjść m ogłaby poza ramy 
dotychczmwwpi, szeroko rozgałęzionej propa­
gandy. )

n*
W końcu jerze z e jedna uw aga. P rasa lewi 

cowa atakow ała m inistra spraw zagranicznych 
p. Seyclę. że zbyt zimno potraktow ał ostatni 
jzazd państw  bałtyckich w Rydze i .że osobi­
ście nie był na nim obecny. Poczytano mu to 
za Kod dyplom atyczny.

Okazuje się, że ta  rezerwa ininistra miała 
swoje podstawy, co w związku z rewelacjami 
powyższymi istotnie mieć może znaczenie pier 
wszorzędne w dyplomacji europejskiej. Jes t 
to bowiem właściwie ze stromy Łotwy 1 Esto­
nii zdradziecki cios wymierzony w plecy Pol- 
sid!

Zjazd Małej Enteniy w Sinaja
o braduje nad sp ra w a m i politycznem u f go sp o d arc ze m l.

Sinaja. (PAT).
Z posiedzenia ministrów spraw  zagranicz­

nych Malej Ententy wydano następujący ko- 
niunikat: W ciągu dnia .wczorajszego odbyły* 
się szczegółowe obrady trzech ministrów spraw  
zagranicznych. We wszystkich punktach osią­
gnięto pełne porozumienie. Prośba rządu w ę­
gierskiego, dotycząca rewizji w sprawie znie­
sienia prawa zastawu została zbadana 1 w

sprawie tej powzięto stosowne uchwały.
Konferencja zajmowała się dalej kwest ją 

porządku dziennego przyszłego posiedzenia 
Ligi - Narodów, W  tej sprawie osiągnięto ró­
wnież zupełne porozumienie. Ponadto konfe­
rencja zbadała rozmaite kwestje natury poli­
tycznej I gospodarczej, m ające znaczenie dla 
Małej E ntenty  oraz dla stosunków do mo­
carstw zaprzyjaźnionych i alianckich.

Z m ą z M w  . Hallerczyków.
Warszawa. (AW).

Odbył się w W arszawie' zjazd delegatów  
poszczególnych chorągwi związku Hallerczy­
ków Poznania, Lublina, Lwowa, Ludzką, T ąr 
nopola, Katowic, Królewskiej H uty, W arsza­
w y i innych. Po dyskusji nad statu tem  posta­
nowiono, że związek ma w ygotować rewers 
wojskowy.

Przed utworzeniem Centralnego Związku 
To w arzystw  rybackich w  Polsce.

Warszawa. (AW).
W czoraj odbyło się w W arszawie organi­

zacyjne zebranie Towarzystwa rybackiego. 
Towarzystwo m a obejmować nietylko teren  b. 
Kongresówki, lecz Kresy W schodnie, Podczas 
dyskusji w wolnych wnioskach uchwalono je ­
dnomyślnie utworzenie centralnego związku 
Towarzystw  rybackich Rzeczypospolitej pol­
skiej. Realizacja tego projektu w ym aga zjazdu 
w możliwie jak  najkrótszym  czasie delegatów  
wszystkich Towarzystw  rybackich w  Polsce. 
Organem prasowym Towarzystwa ma być „Ry 
bak polski“ w Bydgoszczy.

Komuniści w  Gdańsku.
Przebieg niedzieli w Gdańsku był zupełnie 

spokojny. Nigdzie nie zakłócono porządku 
publicznego. Przed południem odbyło się ze­
branie komunistyczne, na którem poruszano te 
maty aktualne. Po zakończeniu wiecu odśpie­
wano hymn międzynarodówki. Powracających 
wiecownikow. rozprószyła policja.

Do Związku należeć będą: Jugoslawja, Rumunja i Grecja. —- Ostrze związku
zwraca się pr eęiw BuSgarji.

Wiedeń. (PAT).
Donoszą z Sinaja: W kolach konferencji 

państw Małej Ententy wywołała wielkie wra­
żenie wiadomość z Aten, że poseł grecki w Bu 
kareszcie otrzyma polecenie poruszenia z Nin- 
cim i Dpcą kweslji stworzenia nowego zwią- 
ikti bałkańskiego, do którego miałaby nale­
żeć Jugosławja, Rumunja i Grcja. Ten nowy 
blok byłby niezależny od Małej Ententy, gdyż

byłby pomyślany tylko w  ramąch traktatu z
Neuilly.

Podobnie, jak zadaniem Małej Entenjy jest 
troszczyć się o wypełnienie traktatu z  Triapon 
i o utrzymanie pokoju w  Europie środkowej, 
tak samo zadaniem bloku bałkańskiego było­
by pilnować wypełnienia traktatu z NeuiDy 
i dbać o otrzymanie pokoju na Bałkanle.

frstenzywne obrady Komisji skarbowej. — Szereg wniosków i projektów
Warszawa. (Telefonem od własnego kor.).

Przez całą niedzielę i dzień wczorajszy 
obradowała komisja skarbow a nad projektem  
ustaw y o podatku majątkowym.

Sądząc z dotychczasowych wyników obrad 
komisji należy przypuszczać, iż już we środę 
projekt będzie gotow y do wniesienia go na 
plenum Sejmu, tak, że podatek  m ajątkow y je 
szcze w tej sesji sejmowej będzie przez Sejm 
jrc-zpatrzony i uchwalony.

W czoraj do południa przyjęto 67 a rty k u ­
łów. Dyskusję nad  trzecim punktem  artykułu  
3-go dotyczącego minimum egzystencji, czyli 
najwyższej sum y wolnej od podatku odłożono.

Głosowanie nad kw estją kw oty wolnej od 
podatku odroczono.

P rojekt rządu usta la  tę  kw otę na sumę 
tys. franków, poseł Diamand zaproponował 

podniesienie tej kw oty  do sumy 5 tys. fran­
ków, poseł Łypacewicz do 15 tys. franków.
Sprawa ta  będzie ustalona dopiero wówczas, 
gdy przyjęte będą art. 8 i 9, dotyczące usta­
lenia m ajątku i skali m ajątkowej.

Odroczono również 26 punkt oraz rozpra­
wę i głosowano nad a r t, od 58—64, a tak ie  
nad art. 67, dotyczącym  formy uiszczenia po­
datków.

Pos. Wierzbicki wniósł, aby osobom, co do 
których zostasowano w grudniu 1921 ustaw ę 
o przyjęciu ziemi na' kresach na rzecz państwa 
przyznaó odroczenie zapłaty podatku do czasu

w którym  państwo uiści należności za zajęte 
grunty. W  toku dyskusji 'wyłonił się kompro­
misowy wniosek p. Łypacewicza, aby odroczę 
nieproponowane przez p. W ierzbickiego doty 
czyło tylko tej części, która, przypada na za 
jęte m ajątki.

Dyskusja nad zasadniczym artykułem  8 i 
9 znajduje się, jak  dotąd, w  fazie następującej.

Z jednej strony istnieje wniosek rządowy 
przewidujący osobne szacowanie gruntu nieza 
leżnie od szacowania budynków  i  inwentarza. 
W niosek p. 'Jaroszyńskiego zmierza ku temu, 
aby wartość budynków i inw entarza była usta 
lena w  procentowym stosunku do wartości 
gruntu. W niosek p. Kwiatkowskiego popiera 
myśl osobnego szacunku inwentarza.

Co do szacowania podatku od przedsię­
biorstw przemysłowych, to  wniosek rządowy 
proponuje, aby za podstawę wziąść kw oty bi 
lansowe odpowiednio przewalutowane w  sto 
sunku do kursu, natom iast p. Diamand i Kwiat 
kowski proponują, abv za podstawę uśpienia  
wartości m ajątku przedsiębiorstw przemysło­
wych wziąść kapitał akcyjny, z uwzgędnie 
niem rządowego kursu akcji.

W czoraj popoł. kom isja przyjęła art. od 07 
do 90. Jedynie dyskusja nad art. 88 odłożono 
do czasu załatw ienia - ostatcznego art. 8 ; 9 
i 26.

Dalsze oraefy dziś po 9’ wieCz.

Rozgromienie gniazda bolszewickiego w Warszawie'
_  .  m -a < • t  z r  £ . •  s t V ■ j * *  1. . L .   , „------  t  •  *Organizacja bolszewicka „Kuźnia". — Jest to główny sztab warszawskich 

komunistów. — Liczne aresztowania i rewizje w dwunastu mieszkaniach.
Rozgromiona onegdaj przez naszą wołioję 

polityczna tajna organizacja „Kuźnia" i sztab 
generalny roboty komunistycznej w Warsza
wie sprawiła w całym świecie ko munistycznym 
stolicy niebywały popłoch. Należy przypusz­
czać, że wśród osób aresztowanych znajduje 
się kilku poważniejszych warszawskich p rzy ­
wódców komunistycznych. M ałerjały na.snroma 
dzone z rewizji przeprowadzonych w tłwuna 
stu mieszkaniach są obecnie rozpatrywane. 
Cała akcja, je s t w  pełnym: toku. Do te j pory 
aresizitowinono H enryka A ltm ana. sekretarza

Związku Handlowców, kandydata  na  listę ko ­
munistyczną do K asy chorych i  podającego się 
za studen ta uniw ersytetu warszawskiego, da­
lej sawagiorko jego Rucklę Szafran, Izraela 
Zatorskiego, Henryka Łcdawskiego, Czesława 
Świderski so i Izraela Geisl®. Najpoważniej­
szym z aresztow anych-przestępców -jest Bole­
sław Stefanowicz (Antoni Wiśniewski). *— 
Pelagia i M aria Szafran właścicielki organiza­
cji kom unistycznej w  W arszawie zostały zwol­
niono .przez sędziego ‘śledczego z pozostawie­
niem ich pod nadzorem policyjnym.
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W  tych dniach s p a d n ą  obce w a lu ty !
Nowa przapisy dew izow e. —  Olbrzymie m achinacje zagraniczne, przeciw  m arce  
polskiej —  Walka o stab ilizację  w aluty. —  Z niw eczenie sp ek ulacji ezarnogisłdziar- 

sk ich . —  W przededniu spadku obcych walut.
JVsrSzawa 30 lippO.

W mbustóratwie skarbu odbyła się onegdiaj 
•konferencja prasow a n a  k tó re j dyrektor depar­
tam entu  kredytow ego wiceminister Markowski 
wyjaśni?! istotę i cel -ostatnich zarządzeń wa­
lutowych.

W skutek1 przywrócenia sWobodnytófi noto­
wań na  giełdzie, został zniesiony dotycłi czaso­
w y anorm alny stan  rzeczy, przy k tórym  kurs 
oficjalny marki polskiej by! inny —  zwykle 
niższy, aniżeli pozagiełdowy, pryw atny, w sku­
tek' czego nikt nie chciał walut obcy eh sprze­
dawać po kursie oficjalnym.

Rezultat był ten ze wielu posiadaczy walut 
sprzedawało je na czarnej giełdzie spekulan­
tom, przyczyniając się tern do wzmożenia argji 
spekulacyjnej w  kraju.

Pozaltem wywołało to  również' zupełne za- 
tamowanie dopływu walut ze źródła dla pry­
w atnej sprzedaży.

Obecnie znikną już powody po temu, gdyż 
wskutek, wprowadzenia wolnego obrotu dew:- 
zami, nie będzie już nęcić pokusa uzyskania 
większego kursu w spelunkach czarno-gieł- 
dziarskich, aniżeli w  poważnych instytucjach 
bajkowych. ■ Ó "

W ten' sposób’ został wymierzony 
CIOS w  P O D S T A W  EGZYSTENCJI NA­
SZYCH SPEKULANTÓW WALUTOWYCH.

Jednocześnie skarb  zyskuje nowe źródła 
dopływu walut, ai sfery gospodarcze m ają mo­
żność ich swobodnego nabyw ania d la siwych 
istotnie usprawiedliwionych celów.

Nietyliko jednak walkę ze spefculack Kra­
jową m ają na celu obecne zarządzenia. Chodzi 
także o ukrócenie niezmiernie szkodliwych dla 
marki polskiej
MACHINACJI GIEŁDOWYCH ZAGRANICA, 
preedewszystkiem zaś w Gd3nsku i Berlinie. 
Na tam tejszych rynkach pieniężnych rozpo­
wszechnił się mianowicie sposób spekulacji 
drogą zaoftarowywanśa olbrzymich sum naszej 
w aluty -w czekach, wystawionych na bdnld 
polskie i zwykle w banitach tych nie posiadają­
cych nawet setnej części Swego pokrycia. Za­
nim czok przeszedł ca łą  zwykłą procedurę i 
znalazł, się w  banku, n a  k tó ry  był wystawiony, 
spekuUmt zarabiał znakomicie na różnicy kur­
sowej, pozatem miał w ręku pewnę znaczną 
sumę walut obcych, k tó rą  mógł bez krępow a­
nia dys-oo-nować.

(  Dopiero w  ostatniej chwali przed w rn ła tą  
czeku., najczęściej wspólnik jego w Polsce 
wnosił odpowiednią sumę n a  rachunek w da­
nym banku. Obecne przepisy

NIWECZĄ ZUPEŁNIE  ̂
możność rwwadzenia nadal podobnwcĄ ma­
chinacji, które stwarzają sztuczną podaż na 
rynkach zagranicznych i przyczyniły się wy­
datnie do spadku marki polskiej.
Postanaw iają one między innemi, iż dyspozy­
cje z zagranicy mogą być uskuteczniane bez 
żsdnyćh .ograniczeń jedynie sumami, złożonemi 
na specjalne „rachunki zagraniczne", przy- 
czem dyspozycje te  w inny 'ś ę  odbywać się za- 
pomocą specjalnych czeków zaopatrzonych 
przez bnnlk klauzulą: „do obrotu, zagraniczne­
go" podpisaną firmowo przez bank.

Rachunki obywateli lub instytucji państw 
ościennych mogą. być dokonywane, bez uprze­
dniego wniesienia w  odpowiednim banku 
(P. K. K. P.) odpowiedniego pokrycia, pod k a ­
rą  zakazu utrzymywania: w Polsce rachunku 
zagranicznego danego kii jen ta, ^

Rozporządzenie to  winno pociągnąć za sobą 
wydatnią redukcję podaży m arki polskiej 
(85—90 procent) na rynkach przedewszyst- 
Idem niemieckich, pozatem przyczyni $ię do 

UNIEZALEŻNIENIA NASZEGO RYNKU 
PIENIĘŻNEGO, 

k tóry  w ten  sposób poza związkiem, Opartym 
na faktycznych stosunkach gospodarczych 
by! związany z rynkam i niemieckimi, -rowa- 
dzeną na olbrzymią skale spekulacją.

Usamodzielnienie to. jest dla nas szczegól­
nie w alne obecnie, gdyż katsa-trofa finansowa 
w  Niemczech doszła do zenitu. 1 dolar =  mi­
lion m arek niemieckich.

W prowadzenie wolnych obrotów na gieł­

dzie przyczyni się do znacznego wzmożenia do 
pływu w alut -obcych do kas państwowych, po- 
m tem  wywoła niewątpliwie

ZNACZNY SPADEK KURSÓW WALUT 
OBCYCH.

(Ostatnio kurs dolara n a  czarnej giełdzie wy­
nosił z górą 200 'tysięcy).

Nie może być natom iast obawy, by  nowe 
zarządzenia przyczyniły się <Ło sztucznego roz­
rostu popytu n a  w aluty obce, gdyż rozporzą­
dzenie ściśle określa cele na jakie waluty te  
mają być dostarczane oraz wprowadza ścisłą 
kontrolę dokumentów, stanowiących podstawę 
do ich zakupu. Pozatem  w krótce wprowadzo­
ny  zostanie w życie cały  szereg

,W ostatniem posIedksnSu sejmowej komisji 
zdrowia publicznego nie wzięli udziału posło­
wie stronnictw  narodowych, niezadowoleni 
z nietaktownego ł nieumiejętnego prowadzenia 
obrad przez przewodniczącego komisii dra 
Weinzfebera (H ub żydowski), skutkiem  czego 
nie odbyło silę posiedzenie, na któ-rem miał zło-

Przed niedawnym czasem wniósł sejmowy 
klub żydowski interpelację do Sejmu, zarzuca­
jąc ministrowi wojny Szeptyckiemu, że gwałci 
rzekomo służących w  w ojsku żydów, w ysyła­
jąc ich z karaoełaryj wojskowych i zakładów 
tyłowych do formacji ćwiczebnych do koszar.

W  odpowiedzi, n a  powyższą interpelację 
oświadczył m in.-wojny, że niema w armji żad­
nych ograniczeń w stosunku do żołnierzy na­
rodowości żydowskiej, ale powoływani do 
świadczeń wojskowych nie mogą rościć sobie 
praw do jakichś specjalnych przydziałów.

Minister w4>jny jest odpowiedzialny przed

Rocsnieę sł?ase»ia dwa peśskidt 
p a S ry I© 6 6 w -

Dnia 31 b. m, upływa 70 la t od chwili, gdy
rząd austrjacki stracił n a  szubienicach we Lwo­
wie dwu nieustraszonych szermierzy idei nie­
podległości polskiej, Teofila Wiśniowskiego i 
Józefa Kapuścińskiego. W pam iętną tę rocznicę 
odbędzie się we Lwowie nabożeństwo żałobne 
w bazylice katedralnej, po południu zaś trad y ­
cyjne zebranie n a  miejscu stracenia u  stóp po­
mnika przy ul. Kleparowskiej.

Z j a z d  B ra te Sig a n e JI w  B o r z ę c i n i e .
W  województwie krak. leży wieś Borzęcin, 

jedna z największych w Małopolsce, z której 
wywodzi się wielu światłych kapłanów, profe­
sorów, lekarzy, adwokatów, urzędników, nau ­
czycieli, przemysłowców.

W e wsi tej odbył się w tych dniach zjazd Bo- 
rzęcaków, rozproszonych po całej Polsce; obra­
dowano nad solidarną pracą nad rozbudową 
państwa, w której powinny współpracować 
zgodnie miasto z wsią. Uczestnicy zjazdu w y­
słali depesze hołdownicze Jo  Prezydenta Rze- 
ęzwTtesrjolitoi. 0 °  Marszalka Sebnu i Senatu. 
N i e  b « d 2?e SSIiwicfacJS S t r a t y  c e l n e j .

W brew mylnie podanym przez niektóre pi­
sma pogłoskom, Ministerstwo skarbu nie zamiee

Wi ten sposób zaspokojone zostaną tylko 
w pełni usprawiedliwione potrzeby naszego 
życia gospodarczego.

-Należy stwierdzić, że naogólł sytuacja1 w a 
lu tow a iw kraju nie przedstaw ia się ta k  k ry ty ­
cznie, jak! o tern możmalby sądzić z  oznak ze- 
wmiętmyich1. Głodki walutowego u  nas niema-. 
Istnieją w kraju poważne zapasy walut, rozpro­
szone jednak u dziesiątków tysięcy posiada­
czy prywatnych. Nowe zarządzenia m ają ną 
celu zapasy te  o ile możności 

ZMOBILIZOWAĆ 
i wyzybflcać dla skarbu państwa.

Przyczyną dotychczasowych kryzysów  w a­
lutowych była w  dużej mierze w yraźnie na,t:i 
w raga spekulacja w  kraju  i zagranicą. S tw ier­
dzić modna niestety, że w wielu w roadkaeh 
współdziałały tu  nawet niektóre polskie insty ­
tucje bankowe, które władze m ają obecnie pofe 
specjalnym nadzorem.

Przeciwko tej akcji spekulacyjnej ppsfjęło 
mfnlsterjum skarbu zdecydowaną starannie 
obmyśloną i na sieroką skalę zakreśloną kam- 
panję. W szystko pozwaia przypuszczać, że kam 
panja ta uwieńczona będzie sukcesem.

żyć sprawozdanie m inister zdrowia.
Jaik słychać, stronnictw a polskie nie życzą 

sobie stanowczo, aby dir. W einzieher reprezen­
tow ał sejmową _ komisję zdrowia publicznego 
podczas poświęcenia kam ienia węgielnego 
w dniu 10 sierpnia b. r. pod nowe łazienki 
w Krynicy w obecności pana P rezydenta Rze­
czypospolitej.

Sejmem za1 gotowość bojową wojska i admini­
strowanie szeregami całej siły zbrojnej .państwa 
i w związku z tern uważa, że o ile działa w ra ­
mach konstytucji i praw  obo wi ązującyeh. ma 
prawo wyznaczania szeregowym stanowiska 
w formacjach wojskowych, jakie Uważa za po­
żyteczne.

Potnie waż’ posłowie w  interpelacji swojej 
powołali się na tajne rozkazy m inistra, wydane 
istotnie w  te j kwestji, okazuje się, że nie po­
dobna ufać szeregowym, pracującym  w kance­
lariach wiojsikowycJh1, gd^ż naogół zdradzają 
treść najtajniejszych aktów.

rza likwidować S traży celnej. Przeprowadza 
tylko obecnie likwidację Baonów celnych na 
granicy wschodniej i  powierzono ochronę tej 
granicy Policji państwowej.
Polskie Im&rezy llWaake-arfsłsi#- 

czne w <a$a&sku.
Jedno  z polskich przedsiębiorstw wydawni­

czych nosi się z myślą, urządzenia w  Gdańsku 
całego szeregu odczytów łudzi znanych w  świe 
cie naukowym, publicystycznym: i  literackim . 
Przybyć m ają z odczytami do  Gdańska- m. i. 
Reymont, Nowaczyńsid, Lorentowicz, Żerom­
ski i inni. Ponadto zamierza to  sam o przedsię­
biorstwo zorganizować w  G dańsku cały szereg 
koncertów polskich oraz sprowadzić do Gdań­
ska Miku wybitnych śpiewaków na jedno lub 
dm irażow e występy.
Obrady nasi kotiwensją konsularny

W  na-j-błiżsEyeh dniach rozpocznie się 
w  ̂W arszawie konferencja przedstawicieli Pol­
ski-, Rosji sow., Ukrainy i Białorusi w  sprawne 
zawarcia konwencji konsularnej. N a -czele so­
wieckiej delegacji stoi radca, poselstwa sowiec­
kiego Lorenz. Ze strony Polski p racą konferen­
cji będzie kierow ał dyrektor departamen)tu kon 
sulam ego Ministerstwa spraw  zagiąnicznych p, 
óYaeław Batnćaki,

OGRANICZEŃ IMPORTOWYCH,
k tó re  ograniczą załtres zatpotrzebowań.

zd ro w ie  p u b lic zn ego  ?
(Telefonem od własnego korespondenta). 

Warszawa.

.[§ 1I I  ffi I
t  ydowsklch ?

Niema żadnych szykan ani ograniczeń dia żołnierzy narodowości
żydowskiej.

(Telefonem od własnego korespondenta  
W arszawa.
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Jak się przedstawia emigra&ja polska za granicą?
Emigracja do Francji wzmaga się. —- Górnicy i rolnicy we Francji. — 
Zmniejszenie się emigracji do Ameryki, — Amerykanie nie cucą już

żydów ł Polski.
Kraków, 29 lipca.

Od dawna, już ceniony był w  całym  świę­
cie, iaiko siła robocza, polski m aterjał robotni­
czy, pochodzący z emigracji. W  ostatnich po­
wojennych czasach prąd/’ emigracji polskiej 
ustalił się w 2 najw ażniejszych-kierunkach, a 
m iana wicie do Ameryki i Francji.

Do Francji wyjeżdżają głownio górnicy i 
rolnicy. Liczba: ich wraz z rodzinami przekra­
cza już w chwili obecnej cyfrę 120.030 osób.
, Wobec wzmożonego ruchu emigracyjnego do 
Francji, we wrześniu b. r. oczekiwać należy 
zmiany konwencji p-olsko-iiarwusskiej w  spra­
wie wycłiodźetwa. Wyltyczne zmian tej kon­
wencji skierowane będą n a  rozszerzenie upra­
wnień polskiego radcy emigracyjnego $  Pary 
żu. Chodzi .w pierwszej linji o  umożliwienie 
bliższego kontaktu  radcy emigracyjnemu z ro­
botnikami polskimi oraz o  unormowanie spra­
wy szkolnictwa polskiego dla wychodźców'.

Górnikom dzieje się naogół lepiej niż ro­
botnikom rolnym, gdyż pierw si żyją w  zwar­
tych masach, liczących niekiedy kilłca tysięcy 
osób. Em igranci zarabiają we Francji dobrze. 
HaJc-e robotniczo umożliwiają im nąw et przesy­
łanie rodzinom pozostawionym, w  k ra ju  pew­
nych zasiłków p ien ią  nycj>. Zaznaczyć przytem  
należy, że warunki pracy i wysokość płacy ro­
boczej jest zupełnie ta  sam a dla robotników 
polskich i francuskich.

W. roku bieżącym -wyjechała do Francji du­
ża liczba robotofków;, polskich z W estfalji, k tó  

h*

n y  optowali na rzftca F cłsK  i nie mogli wró­
cić do Polski ze względu na brak mieszkań. 
Dckładnyc-h danych o tej kategorji wychodź­
ców dotychczas nie można , było jeszcze uzy- 
skafć.

Em igracja do Ameryki była w latach  ubie­
głych bardzo znaczna. W  roku bieżącym liczba 
■wychodźców . nie. będizie i m ogła ipnzelomczyó.
35.000 osób, a  w tej liczbie obywatele ip sy jsfy  
stanowić będą 4.000 osób. Zaznaczyć należy, 
że -w jAmeryce, w związku ze znacznym napły­
wem emigrantów żydów, istnieje duża niechęć 
do te j kategorji uchodźców i w sferach rządo­
wych noszą, się obecnie z m yślą położenia pe­
wnej tam y tej emigracji. Liczba emigrantów 
żydów w  roku 1921 z  Polski dó Stanów Zje­
dnoczonych wyndOMa przeszło 70.000 03ób,
Jiozha zaś chrześcijan m e przekraczała 20.000 
osób.

^ (ib u d o u a  krafu.
Komisja odbudowy kraju postanowiła, wczo­

raj zorganizować cztery wycieczki do miejsco­
wości, k tóre w czasie wojny uległy zniszczeniu
i. potrzebują pomocy na odbudowę. W ycieczki 
udadzą się do W schodniej Małopolski, Wileń- 
szczyzny, na W ołyń i na Polesie. Celem ich 
będzie zbadanie stanu  odbudowy oraz zebranie 
m aterjałów z nią związanych.

Nowe utssowy w huinictwie.
Dnia 26 Im . została podpisana w  Zagłębiu 

Dąbrowskiem umowa w przemyśle metalowo- 
hutniczym pomiędzy robotnikami a  przem y­
słowcami. Robotnicy otrzymali 109 iprc. do­
datku  od płacy majowej.

Ltós? snowu dteg G arb ił państwa.
W edle tymczasowych zestawień, dokona- 

nych w ministerstwie skarbu, dług skarbu pań­
stw a wzrósł w pierwszem półroczu b. r. o 
2 039.400 miljonów mkp. Na częściowe umorze­
nie długu skarbu państwa przelała P. K. K. P. 
w pierwszem półroczu r. b. 60000 miljonów 
mkp.
Boinica samlenSona. n s e th re a k e .

. Żydzi sprzedali w Kauueniu v ■ pow. sępo- 
1 niskim, za trzy  mil jony mkp. bożnicę, która 
kupiło miasto. ’ Dzięki inicjatywie starosty  i 
przewodniczącego W ydziału powiat, uzyskało 
miasto Kamień poważną subwencję z fundu­
szów W ydziału Powiatowego n a  cele przeoudo- 

bożnicy na  ochronko.

Dla: sprawlowania opacki r ad emigrainfaiml 
istnieją przy pod-3kMi, placów kach dyploroa- 
tycznySa we FranopTi 'Aimoi yce specjakki radey. 
em igracyjni k tó rzy  oąuacowywują instrukcje 
dla konsulatów. Dla racjonalnej organpfĘpji tej 
opieki zachodzi jednak potrzeba zwiększenia 
pteftfflffiS pomocniczego, k tórego  jedynem za­
daniem  byłoby opdakowaiule się uchodźcami. 
Ma ważność tej sprawy zwróciły już ulwagę' 
dwie .komisje sejmowe i należałoby już wresz­
cie wyasygnować ną tan cel odpowiednie-fun­
dusze.

P rea /ae iit Wojeieshowski w Lubij* 
n ie .

W  związku z podróżą na  Targi Wschodni* 
do Lwowa, Prezydent Rzeczypospolitej odwie­
dzi w początkach września po raz pierwszy Lu­
blin, jakoteż Chełm i Zamość.
Ąps.ł-bisk«fip®ns Bwowskim — ks. ŁJo 

skup fe . karaski.
•y, „Kurjor Lwowski” podaje -wiadomość, 3& 
wedło’doniesień z W arszawy papiei zatwierdzi! 
na areybiskupstw o lwowskie "-biskupa suiragansi 
z Poznania ks. Łukomskiego.

PiĄwrófOTie prau dewizowych.
W edle obiegających w W arszawie pogłosek, 

już w dniach najbliższych, przywrócone być 
mają praw a dewizowe także tym  instytucjom , 
k tóre je  posiadały przed znanemi zarządzeuiaa 4  
czerwcoweini Rządu. . , . i ;

Ujednostajnienie kar dyscyplinarnych w kolejnictwie.
W ursmwa, 29 lipca, 

Miin'sfe.i<juin kolei wydało w tych  dniach 
okólnik, będący echem ucihwał niedawno za- 
kcniazomego zjazdlui dyrektorów  wydalałóWt 
adm inistracyjnych i urzędów, dyscyplinarnych.

Okólnik wskazuje norm y ujednostajniające 
w prowadzeniu dochodzeń dyscyplinarnych na 
terenach wszystkich dyrekcji kołejorwoh

w pańotwit i w podobny sposób reguluje prawa,
apelacji osądzonych pracowników.

Odtąd więc pu[jemiający przewkdenie lub 
oskanżiony o nie kolejarz bjdzie podlegał; jedna- 
kowej procedurze karne) ta k  yr E rikow ie, 
Warszawie, Wainl^.^daniBiąssTowie czj Katowi­
cach.

Prudukeja i wywóz nafty w Paisse miększa się!
Swiejfie Iioroskcpy polskie] produkcji naftowej.

W arszawa, 29 lipca.
W edług obliczeń stetystycanych produkcja 

w zrasta z miesiąca na miesiąc. .
Wi czerwcu produkcja u  rzymału się na 

wysokośc-i majowej, pomimo, że w maju bvio 
o jeden dzień roboczy więcej, co w rezultacie 
przmnosło różnicy o iSfl wagonów ropy .na ko­

rzyść czerwca.
Równocześnifa ze wzrositem purodiukcji zwięk­

sza się także i .f tó p a r i  naftowy. Szczególne za- 
potrzebowanie na naftę polaną okazu!a Niem­
cy, Gu-chosłćwacja I Austrja. Paósrówa te ka­
żdorazową zniżkę wlaluty naszej wykon/ws-iują, 
zwiększając swe zapotrzebowanie ń a  naftę.

jaczejki bolszewickie w Polsce.
Wykrycie gui&zd komumstyeznyclii w  Lodzi i Warszawie — Agent 

Leszczyńskiego z Moskwy srgaiijzuje jromunia.cw w Polsce
Kraków, 30 lipca.

W  ostatnich dniach wzmopła się znów u 
nas w Polsce agitacją komunistyczna, w za­
wiązku zresztą ze wzmożeniem się komunizmu 
w Nieme! ech Jednocześnie policja w Łódżl i 
Warszawce zdołała wpaść na tron i w ykryć 2 
wielkie gniazda, komunistyczne. Mianowicie 
W Łodzi r ^ : /  ul. Trzeciego Maja 2 -wykryto 
tajny  lokal związku młodzieży komunistycznej. 
W lokalu aresztowano 4? osób, w czem 10 ko­
biet, wszystkich należących dó organizacji ko­
munistycznej..

Jednocześnie w  W arszawie wykrwfo ■- 
„jaczejkę” kom uirstyczną w  mieszkaniu nie­
jakiej Szafranównej, gdzie odbywały s^ę tajne 
zebrania komunistów.

Znaleziono tam  mnóstwo m aterjałów obcią­
żających (komunistyczną bibułę agitacyjną, 
listy, korearoi-deticię, ta jny  szyfr i  klucz szy­
frowy, notatn ik  z adresam i całej orgąńfe?cji

kcmunistycznej ! „grypsy", pochodzące z wię­
zienia mokotowskiego. Zaraz ootem przeprowa­
dzono rewizję w mieszkaniami are8ztowanvch 
komunistów, gdzie również znaleziono wiek  

mateTiału cfcciążąjące^o. . , ,
W z\.iązkt. z tem aresztowano niejakiego 

Eóls^ława Stefanowicz.-, zamieszkalc-^o -"-rzy 
A le i Sz,icha, ukrywającego się poć 
paszj.ortem i za papierami wojskowemi wysu.- 
wionemi na nazwisko Antoniego Wiśniewskie­
go. W czasie przesłuch.wanla Stefanów 5cł przy­
znał się, że jest specjalnym wystonnikLm Le­
szczyńskiego z Moskwy z nJsią zorganizowania 
ruchu komunistycznego w Foisce, zwłaszcza 
wśród młodzieży.

Aresztowanych jestt dotychczas icilKanaście 
Arestzowanych jest dotychczas, kilkanaście 

osób, a w toku jest dalsze śledztwo, którego 
szczś, óly na razie jesixze nie są zrane.

KEęska w rolnictwie pow. przsmyśkim.
fńasowe pojaw ienie się s zk o d n ik ó w  i choróii roślinnych w  z b o ż u . —  Z łe  horoskopy.

Frzemyśl, 29 lipca.
Ciężką klęską zostało dotknięte rolnictwo 

w powiecie przemyskim.
Oto zę wszystkich sh o n  powiatu donoszą o 

masonem  pojawieniu się niezmiarki na  pszen- 
cacń w ilości od. la t wielu n5espotvkane*. Zda 
i-7,a się, że 73 I 80 procent źdźbeł pszenicy jsst 
uszkodzonych' przez tego szkodnika.
'̂"giWrtfiUMWd Tl fil ł ffTi' JJE |W,’ "CTIi W.' tyj Mjff WyriWOBD

ietr.ie i»ś®ss(a.n«e prz? 
m o e ^  iv ł a g u & > i ia .

Mieszkaniec Torunia, p. Łondkiewicz. bawii 
przeiz pewien ozas w W arszawie; powróciwszy 
w tych dniach do domu, doniósł policji, iż 
w czasie jego' pobytu w stolicy, włamał się i za- 
.nieszkał w jego mieszkaniu ód 15—26 brn. nie 
iąki ICarasz z żoną. Policja spisała o zajściu 
protokół.

k r w a w y  g Jra iw aJ  f ^ t f s i n n y .
W  Żerkowie rozegrał się krwawy dram at na

Również choroby roślinne z powodu czą- 
stycli arszczów y  czerwcu i lipcu wystanSy 
w tym roku silniej niż zwykle, zwłaszcza rdza 
i śnieć na p-^eniey, a  sporysz n a  życie.

Można przyjąć bez przesady, że £fcio-y zbo­
ża w tym  roku, zwłaszcza pszenicy, będą z +-'ch 
u3wr-*ów o palowe niższe, niżby być n»oHfv.

•łowskl postrzelił żonę i .pasierbicę, poczem sam 
wybrał sobie życie.
SBaesej um rą nif jrsestane p!t“  Z

Masz: nisto w^-szawsldego teatru  „Rozma­
itości”, Bro-nisław Saradowski był nałogowym 
pijakiem. W racał stale do domu mocno pod­
chmielony, na  błagania zaś żony, by  wyrzekł 
.się alkooo-lu odpowiadał zawsze, że woli rac-zej 
umrzeć, niż przestać pić. Po burzliwej scenie 
jaka wynikła z tego powodu onegdaj między 
małżonkami, nieuleczalny alkobólik powiesił

Sir

tlo niep-jrozumień rodzinnych. Kupiec Kamy- sie na sznurze we własnym mieszkaniu-
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f-S fc t i j ie z n e  z a & h w a sz c za n is
Czego s«ę wymaga od mówcy ? — Kalectwa językowe. — Zaniedbania. 

Jak to w Sejmie stawia się prawdę na głowie.
irać aow e paliło**, „spóźnić pociąg i i tym Boflo- 
Jbne na niomczyźiuS y^orow ano posiedzenia, 
j Zdania, tego ro«Pfjju, wypowiedziano w przemó­
wieniach publicznych, uważane być muszą za 

I niedopuszczalne, jako zniekształcenia wyrażeń 
jwłaściwie polskich, szukać książki, poszukrwa­
lnie nafty, ubierać się w; nowe palto, spóźnić się 
na pociąg i t. p.

I Dość znaczny jest niestety szereg podo­
jonych i bardziej jeszcze rażących naleciałości 
[językowych obcych, które spotykam y zarówno

Kraków w lipęu.
Kto eayta. nasze dzienniki (niestety, nie wy-- 

te ra m y  i siebie), ten mógł ostatnio zauważyć 
niesłychane zaniedbanie w poprawności języka 
i s':y!u tych pism. Rażace prowinejonalizmy, 
naleciałości językowe, niejasność stylu, błędy 
gram atyczne roją się masowo -wśród szpa-lt na­
szych czasopism. W ślad zaś za tem idzie bar­
dzo niedbałe wysławianie się.

Jakież są powody tego?
Bkutkmm dawnego rozbicia się na dzielnice, 

porozumiewaliśmy się wyłącznie ntem al języ­
kiem literackim , obecnie skutkiem codziennego 
stykania się i zawdązywania coraz silniejszych 
stosunków, nżywamy języka potocznego. W y­
nik jest taki, że podczas gdy dawniej każda 
7. dzielnie miała na sumieniu tyliko sobie właśni 
wo grzechy" językowe. Dziś każda z nich za ­
czyna jeszcze nabywAć innych. Ten proces prze 

rdkaitła najwidoczniejszy jest w prasie, gdzie 
bardzo wiele rzeczy, z konieczności pisze się... 
nożycami! To morze błędów jest oczywiście, ob­
jawem przejściowym, ale w tej chwili bardzo 
zmiennym.

Bardzo ciekawe uwagi zamieszcza na po­
wyższy tem at profesor uniwersytetu, Kryński, 
w joduem z pism warszawskich. Czytamy tam:

Jeżeli od każdego piszącego w ym aga się 
obowiązkowej poprawności języka, którym  n ;y : 
di swe wyraża w piśmie lub w druku, to obo­
wiązek ten w ciemniejszym stopniu dotyczy 
każdego mówcy, przemawiającego publicznie 
do saYomadzonyeh słuchaczów.

Wiadomo, że jasności w wypowiadaniu myśli 
i wykład ich przystępny —  obok znajomości 
przedmiotu, o którym  się mówi — zależy także 
cd renraw nej formy językowej; ta  zaś polega 
p zeuowszystkmm na posługiwaniu się w mo­
wie wyrazami i wyrażeniami powszechnie, zro­
zum ialemi oraz na takiem  układzie wyrazów 
w zdaniu, jaki właściwy jest- naturze języka 
ogólnego, to  jest języka warstw" wykształco- 
nwrh — zwanego jeżykiem literackim. Mówca 
bkmlę władać ^owdnien bogatym  zasobem form 
wyif.zowyeh, wyrobionych w danym języku, i 
jednooześnie posiadać dokładną świadomość i 
głębokie pooeucie przyrodzonych tego języka 
wic.ćclwości składniowych, które się ujawniają 
w n a łsć r trm  układzie wyrazów w zdaniu, ja. 
kot-:;' wzr iomnyrn łączeniu tychże zdań ze sobą. 
Nie ul&ga wątpliwości, iż kalectwem  języko­
wym ; ą tak  w piśmie jak  w mowie ustnej takie 
np. w w ażenia, jak : „szuKać za książką*', „po- 
sstikę^frde za ncHą**, abo, jak  się w yraża za- 
wodcwięe^ „wiercenie za naftą*', także: „ubie-

i 
1
| w' codziennych pismach, jak  i w przemówie- 
jpiach sejmowych, w języku administracji, i, CQj 
gorsza —  w języku rozporządzeń i ustaw rzą­
dowych drukiem ogłaszanych. ■ Dziwne zaiste 
zaniedbanie i nieposzanowanie języka ojczy­
stego, k tóry  stanowi główne, nieodłączne i naj­
wybitniejsze znamię uasze indywidualności i 
odrębności narodowej.

Oto parę przykładów, takiej zepsutej poi 
szczyzny.

W  ostatnich latach szczególnie m odrym  sta l 
się wyraz rozbudowanie. Posługują się też nim 
zarówno mówcy, jak publicyści —  najczęściej 
niebacznie ; zupełnie niewłaściwie. Jeden  n. p. 
przemawa w sejmie o „politycznym rozbudowa­
niu wzajemnej znajomości**: z okazji konwen­
cji handlowej z Japonją, oświadcza, że „polity­
czne rozbudowanie wzajemnej znajomości — 
pójdzie w ślad za pierwszemi rozmowami eno- 
nomicznemi**. Drugi mówi o pracy „nad rozbu­
dowaniem naszego przemysłu i handlu*4.

Dosyć na chwilę zatrzymać uwagę, aby spo­
strzec, że wyraz „robudowanie* znalazł się 
w obu przytoczonych wyrażeniach na meijscu 
niewłaściwym; „rozbudowanie** bowiem znaczy 
wzniesienie, pobudowanie nowych budowli, albo 
też rozszerzenie budynków już istniejących. Od 
budynków zaś do „wzajemnej znajomości** skok 
retoryczny jest nieopatrzny i bardzo niewła­
ściwy; tym samym zestawienie wyrazów: „roz­
budowanie** i „znajomość**; mające nibyto obra­
zowo. rzecz przedstawiać, jest całkiem chybio­
ne. Po polsku można mówić: o zawiązywania 
lub zawieraniu znajomości, o jej utrzymaniu, 
naw et o rozszerzeniu, o utrwaleniu znajomo­
ści, nigdy zaś ó dziwacznym jej „rozbudowa­
niu**. Podobny st.osu.nak zachodzi pomiędzy 
„rozbudowaniem** » „przemysłem i handlem4*. 
Mówimy zwykle o krzewieniu, o rozszerzaniu, 
o rozwijaniu przemysłu i handlu —  ale istota, 
tych czynności krzewienia, rozwijania nie pole 
ga na budowaniu czyli na wnoszeniu budowk. 
Wyrażenie więc „rozbudowanie przemysłu i 
handlu** jest nietrafne, sztuczne i razi przesadą.

Inny znów mówca sejmowy, ćhcąc wyrazić 
z naciskiem swoje przekonanie, że prawda, po­
mimo .sprzeciwów nie da się ani zatrzeć ani 
w fałszywym świetle przedstawić, posługuje się 
nfcsłychaTfefr^i polskim przenośnią w postaci: 
„posiąwłć* p r.r»aę  na głowie4*. Oświadczę bo­
wiem: .uje-- 'idWi przekonany, żc mimo tych stra- 
atffiy* przemówień, praw da wypłynie na 
wkrzeli, a .a le  zostanie postawiona na głowie**. 
W yrażenie w tej formie, obce językowi nasze­
mu, wzorowane wprost na niemieckim: „alles 
auf tlen Kcpf sfellen**, jest w polskim zgoła nie­
potrzebnym bai-baryzmem. Wiadomo, że odpo­
wiednia w" naszymi języku przenośnia brzmi: 
„przewrócić wszydtko do góry nogami** ‘— w y­
rażenie obrazowe i dosadne. Niema wice naj­
mniejszej potrzeby' zamiast, niego posiłkować 
sio . płjc.ym w s trę t® : „praw da postawiona na 
elewie**, k tó ry  nie tylko, że nie może uchodzić 
za jakąś ozdoby sty listyezną^ale n a ^ ó t w cął- 
ko.witem sw em . brzemieniu dla ucha eolskiego 
‘0 :;t ?)?<; 9:1:0 zi.i mi<i]y.

| Z staseg eJszen S e w a ^ w e * *
i W związku z nowemi. zarządzeniami min. 
s.kaibu, przewiduje się zmniejszenie spekulacji 
walutowej; gdyż posiadający specjalne konce­
sje komis;;OJierzy dewizowi nie mogą skupowa­
ną od osób pryw atnych w alutą robić obrotów 
nietylko między sobą i w kantorach wymiany. 
Idcz naw et na  giełdzie, natom iast muszą wszy­
stko oddawać P. K. K. P. lub bankom dewizo­
wym.
Ł?r@g£3fs{©ś i  w « » jE k © w a w

W Przemysślu odbyło się uroczyste peświę 
cenie siz.tanda.vu 10 miłku saperów, —  p ułk’ 
ten otrzymał w darze od m iasta i ziemi prze­
myskiej. W uroczystości wziął udział w zastę­
pstwie prezydenta Rzeczypospolitej gen. Żeli­
gowski, w  zastępstwie min, spraw wojsk. gen. 
Latinik i inni.
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—  Kto z państw a ma w aluty, proszę udać 
się do biura i złożyć deklarację.

Rewizji niema; widocznie rząd wychodzi 
z tego przekonania, że waluciarze nie jeżdżą 
osobowymi pociągami. W biurze zadaje urzę­
dnik. bardzo uprzejmie (mimo tak  wczesnej go­
dziny!) k ilka pytań: Dokąd pan jedzle? Adres? 
Ile ma pan pieniędzy? Dokument?

Przy przejeździe przez terytorjum  gdańskie 
bez zatrzym ania się na niem, wolno mieć go­
tówkę w dowolnej wysokości. Nie odbierają 
jej, lecz dają tylko poświadczenie, k tó re trze­
ba oddać kontrolerowi skarbowemu w Gdyni 
1 (na żądanie) okazać, że wymienione tam  w a­
luty m a się przy sobie. Co do dokumentów, 
nie widziałem aby  kom u robiono jakie trudno­
ści. Podróżni przedkładali i nowe paszporty, 
t. zw. wewnętrzne i dawne „dokum nty osobi­
ste"  i zwyczajne kolejowe legitym acje u rzędni 
cze z fot ograł ją. (Dla ścisłości dodać muszę, 
że kosztow ny „paszport wewnętrzny^* otrzy- 

fmać można bezpłatnie za przedłożeniem Świa­
dectw a ubóstwa).

Po raz pierwszy widzi się morze z okien 
wagonu po wyjeździe ze stacji Oliwa, napraw ­
dę jednak piękny widok na miasto i zatokę 
z okrętam i odsłania się po opuszczeniu stacji 
w Pucku.

Kto pragnie dobrze orjentować się podczas 
podróży i wycieczek nad Bałtykiem, temu ra­
dzę zaopatrzyć się w znakomitą, świeżo w y­
daną mapę specjalną Karpowicza (Podziafka 
1:125 .000 , cena 24.000 M.).

W Pucku dzieli się pociąg na dwie części: 
jedna idzie na, Hel, druga zbacza do Krokowa, 
Po drodze widzi się ■’śliczne zboża, natom iast 
jarzyny m am ę: ziemniaki jeszcze nie kwitną. 
W Swarzewie siada do pociągu gen. Haller, 
w itany przez podróżnych ukionami i życzli­
wymi uśmiechami. Na sympatycznej twarzy 
generała jaśnieje zadowolenie: wiaaó, że czuje 
wkoło siebie oddane mu serca.

W  Krokowie siadam na wygodny wózek 
i dobrą szosą jedziemy ku  Karwieńskim Bło­
tom. W okolicy tej sa dwa obozy letnie dla 
młodzieży, zorganizowane przez 'wojskowość. 
Szosa ciągnie się 5 i pół km., poczem skręca­
my na piasczystą drogę wiejską. Wózek toczy 
się powoli; droga prościu-tk-a, ale beznadziej­
nie długa (przeszło 3 km.). Moja kw atera znaj 
duje sie na końcu wsi, więc to wleczenie sie 
noga' za nogą, na samym wstępie źle usposa­
bia do letniska. N ieto  zachmurzone, w iatr, zi­
mno, domki niskie, osy wrogo szczerzą zęby.

Ale to  są ostatnie smoki, Które bronią wstę 
pu i odstraszają przybysza od śpiącej w  Kar- 
wleńskich Błotach' (sama nazwa niezbyt za­
chęcająca!) królewny. J«szeze tego samego 
dnia zapomina się o wszelkich niedogodno­
ściach, a  t>o dwóch dniach czuje się tu  prsy-

W  łódizMej restauracji „TivoU“ zdairzył się 
w tych dniach wypadek, k tó ry  lu s tru je  ja­
skrawo nieśm iertelną bezczelność i  arogancję 
hakatys+ów niemieckich. P rzy  jednym  ze 
stolików zasiadło Miku Polaków. Do towarzy­
stw a tego zbliżył się Niemiec Ferdynand’ Pahli 
i’z lekceważeniem rzucił na  zajętym  storę- swój 
kapelusz., wobec czego zwrócone mu uwagę, 
iż jest w Polsce, a nie w Gdańsku, i że po- 
sthpflwjinle arosrsni-H; wyT-e Polaków  w  Ło- 
de.i jest niedo-ms:::-? Jue . rezultacie wywią­
zała. się ostjfś.. wymiana e łćw, w trakcie której 
Niemiec z butą wyraził się: „ja was wszyst­
kich Polaków i waszą. Polskę mam pod piętą". 
B uta pruska jes t zaiste wszędzie i zawsze tr  
sama!

bysz, jak  u siebie w domu. Pokoje obszerne, 
jasne, umajone sosnowemi gałązkami, w sło­
jach dużo kw iatów  ogrodowych i polnych. 
Czystość wzorowa.

Wieś duża, około 500 mieszkańców, ale 
prawie sam? Niemcy, rodzin kaszubskich ki1- 
ka. Zajmują się przeważnie rolnictwem, ryba­
ków jest zaledwie dwóch. W lecie niema tu 
zupełnie błota, są jednak moczary i torfow i­
ska. Tutejsi Niemcy są właściwie Holendrami, 
sprowadzonymi jeszcze za czasów polskich; 
podkreślają to z dumą nie tylko sami, ale po­
twierdza to także druga nazwa wsi, widniejąca 
na  mapie, tj. „H olendry". Ponieważ droga 
wiejska oip.gnie się równolegle do brzegu m o­
rza, przeto wszystkich dzieli od plaży rów na 
odległość, około półtora km Praw ie z każde 
go domu n-rowadzi ścieżka przez laki ku mo­
rzu. Ujemną stroną jest to. że chcąc widzieć 
morze, trzeba przyjść aż nad jego brzeg, czyli 
w  razie deszczu jest sie zupełnie pozbawionym 
nie tylko kąpieli, ale naw et widoku morza. 
przy brzegu bowiem wznosi sie wysoki wał 
ochronny, wzdłuż niego zaś ciągnie się dębo­
wy i'V/.pilkowy lasek. Na. wiosnę powierzchnia 
morza wznos? się tak wy soko, że zalałaby ca łą  
wieś. K atastrofa taka spotkała tutejszych mie 
■szkańców w lutym  1914 roku. Fale przerwały 
wał i o godzinie 8 wieczór zalały wybrzeże na: 
kilka. km. w głąb, a. równocześnie chwycił sil­
ny mróz. Ludzie uciekając z wody. pokrywali 
się skorupą lodu. Cała ta olbrzymia pc wierz-
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Rozpoczęła się koni,, 
bez świadków. Po pewny 
■wyszedł z lokalu policyjm. 
swarsą, na której darmo starał . 
wielkiej radości. W pokoju, posu 
kimiuski zaciera! ręce z^adow olei.

Miiioło parę dni i w pownem nn. 
miejscu o oznaczonej godzinie spotkali s, „ 
sferunkowy Jakim iński. lłobota i jakiś ti 
osobnik żyd rosyjski. Potoczy ła ęię o ży lio  . 
półgłosem prowadzona rozmowa, poezem wszy­
scy rozstali się w najlepszej zgodzie. j •

W  kilka dni po tej pcń.fnej naradzić. sjlłidł; k,;. 
piorun z jasnego nieba. Robota i sześciu jego j kie, 
towarzyszy, nagle znaleźli się pod kluczem are- lnowie 
sztu. Okazało się, że na pierwszej „konferen-' osadzę.

 j i w  zS&zchs l 1  asiSś, w  ifein naw et
teściow a i 12 -ie tn i syn m orduje b e stja i- 
&ko gosp od arza. —  Jeden z  napastników  

śm iertelnie rar.^y kul? re w alw e ro /;? .
•: • Poznać, 28 lipea.

W  Powidzu pod Gnieznem dokonała oneg- 
daj rodzina gospodarza górskiego bestjalskiego 
mordu na 46-letnim Janie Mężydle.

Zamordowany Mężydlo sprzedał przed k il­
kom a la ty  posiadłość swą Górskiemu, który do 
tej pory nie otrzymał jSszcze przewłaszczenia, 
przez co przyszło pomiędzy nimi do procesu, a 
na tle tern. zapanowały stosuidd w prost wrogie.

Mężydło w racając dnia tego w podochoco- 
nym  stanie z miasta, miał przy wejściu do swe­
go mieszkania uderzyć laską w drzwi mieszka­
nia Górskiego, położone w tym  samym domu 
i przedzielone tylko sienią. Czyn ten wywabił 
z mieszkania całą edzinę Górskiego, złożoną 
z '7 osób, uzbrojoną »  siekierę, topc-rek, orczyk, 
dębczak, laski z okuciem Żelaznem, tu rzucili 
się oni na Mężydłę i powaliwszy go na ziemię, 
pastwili się nad nim tak długo, aż pod icli ra­
zami ducha nie wyzioną!.

Podczas wałki podała matka Męźydła na­
pa ini^ie mu rewolwer, z którego on dał w stro­
nę napstnikćw dwa strzały, godząc przytem 
śmiertelnie A nurze]a Sulę, szwagra Górskiego,

chnia zamarzła, tworząc tak  grubą warstwę, 
że można było po niej chodzić.

Aby na przyszłość zapobiedz takim k a ta ­
strofom, rząd polski wzmacnia wał od strony 
m o n a konstrukcją betonową. Kosztowna pra­
ca idzie bardzo wolno i objęła dopiero k ilka­
set metrów wału.

Na czele wsi stoi sołtys, faktycznie jednak 
ca ła  władza spoczywa w rękach W arszawian­
ki, p. Marksowej, k tó ra przyjeżdża tu  w lutym, 
najm uje na sezon letni, tj. czerwiec, lipiec I 
sierpień, wszystkie będące do dyspozycji mie­
szkania. a zsyndykabzowawszy w ten sposób 
w swym ręku kilkadziesiąt pokoi, wynajmuje 
je przybyszom wraz z calem utrzymaniem, po 
umiarkowanej stosunkowo cenie. T ak np. w tej 
chwili ,,pension“ wraz z mieszkaniem wynosi 
50 tysięcy Mk. dziennie. J a k  jednak od półno­
cy toczą się ku brzegowi białe fale morskie, 
tak  od Helu i G dańska przychodzi tu co kilka 
dni fala u- ożyzny i przerywa umocnione chwi 
Iowo tam y.

Ze względu na rozległość wsi, są dwa .,pun 
k ły  żywnościowe", gdzie zbierają się kuracju­
sze do wspólnych stołów, czyli są dwa pensjo­
naty , których mieszkańcy spotykają się tylko 
na plaży i na sobotnich zabawach, na których 
wzajemnie się odwiedzają. W ikt niewyszuka­
ny, ale obfity; nabiału dużo, owoców brak. 
Straszono mnie, że dostaje się tu do jedzenia 
tylko grzyby i ryby, a mianowicie „flondry". 
Jestem  już kilka dni, niestety, nie podano mi

jkrórv brai ,
[Mężydta, k tL  i  
ranili naae td-  
jego zdrowiu; ro 
niono dość znacznm.

Po spełnieniu swe; 
kanie Mężydła. donoszą 
on zastrzelił Sulę,

Policja aresztowała całą 
złożoną z mążą, żony, 12-letnA 
wej, 2 szwagrów i służące*, Ł 
brali udział w napadzie.

Z  M A Ł O P O L S K I .
Przemyśl 2 i  L 

ś .  p. Antoni Talar. W ostatnich a 
zmarł tu  po długich cierpieniach śp. Ai. 
Talar, prof. gimu. im. K., Morawskiego: U, 
to przez dugie la ta  jedna z typowych figur 
przemyskigo życia, o niezwykłej indywidualno 
ści. W życiu społecznem .i politycznem bardzo 
ciągle szedł ś. p. T alar linją największych Igo­
rów —  natu ra  jednak w istocie swej wrażliwa 
i czuła odzwierciedlała pełne swoje wnętrze 
w pracach literackich, któiym  Zmarły poświę­
cał wolne od zajęć zawodowych chwile.

Związek urzędników miejskich i służby od­
był przed laikom * dniami -walne zebranie 
członków. Po udzieleniu absolutorium ustępu­
jącemu wydziałowi, k tó iy  początkowo riihy coś

da
były uomo\,v

W  T e r u h iu  zó.
my «.

W Toruniu założony zo^
Sokoła. Uchwalono wkładkę md?!., 
sokości pół złotego i wpisowm w wys 
złotego. Członkowie obowiązani są zaot, 
się w mundury. Postanowiono zwrócić się 
władz wojskowych z prośbą o udzielenie porno 
cy technicznej, jak placu do ćwiczeń, koni i td.

jeszcze na stół ani jednych ani drugich.
Cały wolny czas od jedzenia i spania spę­

dza się (podczas pogody) na „plaży". W spo­
mniałem o niej kilka razy, ale zupełnie słu 
sznie. Północno-zachodnie wybrzeże ma brzeg 
piasczysty, dochodzący w niektórych miej­
scach do szerokości 1 km. Tutaj ma p"zecię- 
tnie kilkadziesiąt metrów.

W  rozgrzanym piasku przeciągają się z roz 
kosznem lenistwem urocze kształty  w kost-ju- 
mach, w których mogłyby właścicielki wy 
grzewać się naw et na plaży w Ostendzie.

Ubieranie się i rozbieranie pań, odbywa 
się —  zwłaszcza jeśli niema wiatru — bardzo 
przyzwoicie. Praktykow ane gdzieniegdzie, n ie­
estetyczne zaglądanie przez szpary Dudek k ą­
pielowych, jest tu wykluczone, bo wógóle ża­
dnych budek niema. Wszyscy rozbierają się 
na piasku, że zaś —  jak wspomniałem — pla­
ża, jest równie długa jak  wieś, tj. przeszło 3 
km., więc miejsca jest póćostatkiem  i jedna 
osoba może być od drugiej o kilkaset metrów 
oddalona.

Wobec tego, że wszyscy przyjezdni stołują 
się w pensjonatach, może zbędnem jest poda­
wać ceny żywności, wymienię jednak choć 
kilka najważniejszych, zaznaczając, że są to 
ceny dzisiejsze a nie z tego dnia. gdy mój 
list do was dojdzie. (Ceny w tysiącach  Mk.). 
Więc np. mendel jaj 23. kg. chleba 6, masła 
50, Ik r m leka 2. kura 40. kurczę 20 Ud.

Do dobrego tonu należy tu chodzenie bez

pończoch wzgl. skarpetek, są one jednak obo 
wiązkowo wymagane podczas sobotnich „reu- 
nionów". Dlaczego? Nie wiem. Przypuszczam, 
że jest-to jakiś przepis towarzyski, czysto for­
malny, bez głęb -zego uzasadnienia, a obowią­
zujący tylko na terenie holenderskim Karwień- 
pkich Błot, widuję bowiem w inne dnie, po 
obiedzie lub kolacji, tańczące pary, bez poń­
czoch. Być może, że tańce sobotnie m ają ja ­
kiś idealniejszy cel, aniżeli emocje naładow a­
nego żołądna.

Karwieńskie Błota nadają się — jak wspo- 
'm niaiem  — na dłuższy pobyt bez przerwy. Ro 
jbienie wycieczek jednodniowych jest prawie 
niemożliwe, pociąg bowiem wychodzi z Kro­
kowa pc 5-tej rano, a wiec trzeba wstać o 
trzeciej, zapłacić kilkadziesiąt tysięcy za ja ­
zdę końmi i po kilku godzinach "w racać śpie 
sznie do domu, lub przepłacać noclegi w in­
nych miejscowościach (o ile się znajdzie miej 
sce w hotelu).

Jak iś  przedsiębiorca ma zamiar postawić pod 
lasem, a więc całkiem blisko morza szereg 
will nb. z oświetleniem elektryc-znem (którego 
obecnie niema) i „komfortem" dotychczas bar­
dzo prymitywnym. Kniknie wówczas urok 5 
dziewiczy styl wioski, przedłuży się tor kole 
jowy, zjadzie komisja klimatyczna,' cygańska 
orkiestra i zastęp paskarzy, którzy rychło wy- 

' płoszą łaknących ciszy i spokoju obecnych 
mieszkańców.

Aleksander Solecki.
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O* '*• doleje obecnie w Btilgarji
po miastach!

* « A .

«3 IL 4/

Miesiąc minął od bułgarskiego zamachu 
stanu. i :rov.izo;,ycz»y rząd p. Gankowa jest u 
Noem, a sytuacja jest ę ln u ^ n a .  S tam buiińsfi 
sie żyje-ii wielu ministrów’ dawnego regime‘u 
siedzi w więzipmii. Miasta nie ukryw ają swej 
radości z powodu zeilatjy rządu. Wieś milczy. 
Bułgauski chłop w najlepszych czasach mało 
się udziela! a ostatnie wypadki zdwoiły jego 
Ttzmwę. Nie widać, żcjoy przelewa! łzy n. 
śWid/Nką Skuciu 

, w,

Stamljiiiińsffi

\v:e zgodzi Sią na to ,, co
łiait accomphi. W każdym razie niema obawy, 
by choin! się zająć polityką, zanim żniwa bę- 
uą pod dochem.

Ze caia inteligencja raduje się z upadku 
ftam bulińskiego — to nikogo nie dziwu. Rzą­
dy jeg śr fo ty  się bowiem tak  we znaki, że do- 

■ p jfto  teraz można 's&oboćuąic-j ot^tełm ąć.
Rządy te charakteryzuje najlepiej na ła ­

mami Rzeczypospolitej" poetka bułgarska, 
Dora G aś*  i-anćwa, pisząc o Stpmbulińskim: 

v i cłu z naszej młodzieży pociągnął on 
swą ideoiorrją do siebie, naw et obecnego na­
szego prezesa minislfów, ale nikt z uczciwych 
rie  pozostał przy Stam bnM skbn długo, skoro 
go li ’źcj cóziiai. Był to cemogog, zuchwały 

j f ą  s-.wjjtT nieuctwie, pełen słabdstek, które po­
czucia  władzy jeszcze w nim . spotęgowało. 
Przez cztery l.a-ta okresu jego rządów, zdetuo- 

T aiso w a ic  aię też całe jego najbliższe otocze­
nie. Doszło do tego, że w żadnej instytucji 
pań? i w owej nie można było nic załatwić bez 
Ifczakiipienia urzędników i żadna szanująca 
się kobieta nie mogła swych spraw przeprawa 
clzićj gdy te  zależały od włącz rządowych.

„T eatr Narodowy, państwowy, zdemorali­
zował się do gruntu i całkowicie podupadł. 
Hcjjjepese siły opery porzuciły kraj, zyskując 
engagement na scenach paryskich, medjolań- 
i-kich i innych. Artyści dram atyczni, straciw ­
szy grant pod nogami, chęć do pracy i wiarę 
w nią, odbywali wędrówki ciągłe z jednego 
teatru  dó drugiego. Rząd wysyłał za granicę 
na swój koszt znane z lekkomyślnego życia 
a  pozbawione talentu, aktorki i śpiewaczki, a 
siły rzetelne i prawdziwe, wykształcone za­
granicą, pomimo długich la t swej pracy dare­
mnie stara ły  się dostać do teatru.

„Rok prawie profesorowie uniwersytetu 
walczyli z ministrem oświaty, broniąc praw 
uniwersyteckiej autonomji. Sprawa stanęła na 
grancie czysto osobistej ambicji m inistra, k tó ­
ry  ostatecznie zamknął uniwersytet. „My nie 
potrzebujemy uniwersytetu" —  i otworzono 
na wsi walną wszechnicę, gdzie nieuki z pdfl 

,c'em nej gwiazdy poszły wykładać. Tym cza­
sem zaś profesorowie faktyczni żyli dalej, oby 
w ając się bez pensji, a młodzież przerwała 
swą naukę".

T ak  w yglądały rządy Stainłmlińskiego. 1
Tymczasem w Sofji' nowy rząd reorgani­

zuje służbę administracyjną i krystalizuje no­
w ą politykę. Gabinet składa się z dwóch grup 
z wojskowej i cywdlistów w rbranych przez woj 
sikowych. Do pierwszej należą® jenerał Wul- 
kow, m inister wojny, oficer w czynnej służbie, 
k tó ry  był głównym  działaczem w spisku. Da­
lej pułkownik Ka-lfow, m inister spraw zagrani­
cznych, przez długie la ta  ad ju tan t króla Bo­
rysa. Wj roku 1922 Kalfow opuścił pałac, a 
pogłdski były, że uczynił to dlatego, że król 
Borys odmóiwił użycia siły przeciw agrarju- 
szom. 'Ale praWdooodo kniej jest, że pułkownik 
Kalfow chciał b j ć wolny, by móc zorganizo­
w ać oficerów rezerwowych, z którego to  za ■ 
dania znakomicie się wywiązał. Trzecim woj­
skowym  w gabinecie jest jenerał Rossow, mi­
n ister _ spraw wewnętrznych. Reprezentuje on 
w  gabinecie organizację , Kubrat", tak' nazwa 
ną, bo w  siódmem stuleciu król bułgarski Ku- 
b ra t s ta ra ł się zjednoczyć różne odłamy naro­
du bułgarskiego. „K ubrat"  rozgałęziony jest 
po całej Bułgarji. W  szeregach iego .członków 
są  kupcy, przedstawiciele wszystkich wol­
nych zawodów i politycy z wszystkich stron­
nictw , z wyjątkiem: komunistów. Tej organi­
zacji głównie bezkrwawy przebieg rewolucji 
zawdzięczać należy. P. Caakow nie piastow ał 
nigdy przedtem godności ministra. Przed woj- 
■  skłaniąl się cio socjalistów, podczas wojny

Co pisze poetka PeaewGwa. 
poszedł w zdpomoieme.

był na dobrej stopie z part ją  chłopską, a od 
tego czasu starał się ugruntow ać tak  zwaną 
partję środka. Rząd chłooski zraził 'gó swoją 
Sbmagogją i ostatnio należał olo jeg o , najza­
ciętszych j)vzaoiv.:nkó‘.v. Jakikolwiek nic' włada 
innym językiem obcym jak  niemieckim, zali­
cza się do gorących zwolenników E nieuty. 
Dawny rektor uniw ersytetu w Sofji jest do­
brym patrio tą , k tó ry  nie tak  łatwo daje ko­
muś powodować sobą. Jego koledzy cywilni, 

w końcu jest to ludzie młodzi po raz pierwszy w urzędach.
ale każdy z nich posiada dokładną znajomość 
swego resortu.

Obecny rząd cieszy się poparciem całej 
arm ji i wielkich mas bułgarskiego mieszczań­
stw a i inteligencji

Napozór wydawać się może, że nic się nie

iego i jest możliwe.
id | 
że i

zmieniło w Bułgarji od „zmiany rządu", jak  
niektórzy pisarze sofijscy chętnie zwą za- ■ 
mach czerwcowy. Te same samochody rządo­
we uganiają po ulicach, ta  sama dawna po mi 
liistersbwadi i urzęd-adi rutyna, Ale pod tern 
wszystkiem odbywa się „gruntowne sprząta­
nie". Odprawiono tysiące urzędników z partji 
agrarnej a zastąp.cno ich oficerami rezerwo­
wymi lub inteligentam i. Zrewidowano służbę 

! dyplom atyczną. Ale koszty utrzym ania są te 
i tamo i jeżyli rząd dale,i sztucznie podtrzym y­
w a ć  będzie kurs lewa, nastąpi katastrofa po­
lityczna i ekonomiczna, bo chłop nie będzie 
mógł sprzedać swej pszenicy.

Najbardziej uderzającym  faktem  zamachu 
jest zapomnienie zupełne wczorajszego bohate­
ra Stambulmsldego. Nikt nie myślał, że opła­
kiwać go będzie inteligent, ale chłopi przyjęli 
jego los z dziwną obojętnością. N iektórzy mó­
wią, że to jest udane. Ale to przyszłość wy­
jaśni; tymczasem tak  jak  rzecz się przedsta­
wia, annia z królem Bcrysem 
^raw dziwem! panami Bułgarji.

na czele są

Ziiliżu się konie© św iata S
M aw ał stośaea wpwąi gTS§ i  l e c i  n a

m sstąjpi zsi M kka ty g o t la l .
Kraków, 

nie tylko we

—  Z d e r z e n i ©

notuje zePrasa sowieci 
wsiheh, lecz i w m ałych miasteczkach szerokie 
mafcy ludu oczekują zupełnie poważnie bliskie 
go końca świata.

urwał się kaw ałek słońca i leci w kierunku 
ziemi. Zderzenie nastąpi za kilka tygodni. Ku­
la ziemska zesranie zdruzgotana w kawałkf.

W iadomość ta wywarła na ciemnych ma­
sach wrażenie tak  wielkie, że wielu włościan

Z ust do ust podaw ana jest wiadomość, że likwiduje swoje gospodarki, o c z k u ją c  śmierci.

Ostatnie diii Eskimosów.
W y m a rli n ię z e n . źsifery u  p u s z c z y  M a lo w ie s M e j .

Kraków.
Etnologowie am erykańscy, Aleksander 

Chamberlain i Jam es Mooney, pisząc o mie 
szaniu się ras, tw ierdzą, że nie ma już praw­
dziwych eskimoscy/.

Eskimosi Grenlandji tak  się pomieszali z 
kolonistami i handlarzami duńskimi, że tru ­
dno dziś spotkać eskimosa czystej krwi. Osta­
tnią prawdziwą eskimoską była pewna kobie­
ta z Labradoru, która wyszła 7,a Anglika.

W  Labradorze nastąpiło zupełne pomiesza­
nie ras z powodu m ałżeństw zawieranych 
przez rybaków z Nowej Fundlanji lub przyby­
szów z Anglji z eskimoskami.

Małżeństwa eskimosów z przybyszami by­
ły naegół bardzo płodne, lecz płodność ta  nie 
udzieliła, się ich potomstwu.

Zarówno w Labradorze, jak  w Grenlandji 
zanik ludności przybiera zatrw ażające roz­
miary.

Uczeni angielscy zajęli się badaniem przy­
czyn tego zjawiska, jednak nie doszli jeszcze 
do zadaw alniających wmiosków. Pewne jest 
jednak, że przyczyną wymierania eskimosów 
nie były żadne epidemje, ponieważ obfite i tłu 
s-te pożywienie chroni eskimosów naw et od 
tak  powszechnej plagi ludzkości, jaką  są su­
choty.

Sensacyjne i niezwykłe małżeństwo.
Slub katolicki między żydem a katoliczką odbył się na Rusi Karpackiej.

W  pierwszych wiekach chrześcijaństwa 
małżeństwa między wyznawcami Chrystusa a 
poganami lub żydami były  nietylko dozwolo­
ne przez kościół św., ale zalecane naw et jako 
jeden z najskuteczniejszych środków propa­
gandy w iary św. Od VI wieku po Chrystusie 
jednak, kościół zajął wręcz przeciwne stano­
wisko w tej m aterii i zawieranie małżeństw 
między osobami chrzczonemi było niedopusz­
czalne według obrządku katolickiego i w ko­
ściele katolickim . T ak  było przez długie wieki. 
Dopiero ostatnio, nowe prawo kanoniczne z 19 
m aja 1918 roku daje Ojcu św., w niektórych, 
bardzo ważnych w ypadkach i pod specjalnymi 
warunkami, do których muszą zobowiązać się

nowożeńcy, prawo dyspensy na zawarcie ślubu 
między chrzęści janmem-katolikiem a nie- 
chrzczonyn w kościele katolickim i według 
obrządku katolickiego.

Jedni z pierwszych, k tórzy  skorzystali z te­
go nowego prawa, byli zaślubieni niedawno 
w Municaczu, należącym  obecnie do czecho­
słowackiej Rusi K arpackiej, żyd, doktor me­
dycyny Stefan Guti i córka inżyniera miejskie­
go z Munkacza panna Iiona Berkowiczówna 
religji rzymsko-katolickiej. Żadne z narzeczo­
nych nie mogło się zdecydować na zmianę 
religji. Wreszcie, po długich zabiegach udało 
im się otrzymać upragnioną dyspensę z Rzymu 
1 ślub odbył się w kościele katolickim.

K u rs y  d la  n a u c z y c ie li p o ls k ic h  w  R y d z e . I ^ lZj^ 2̂ 4̂ slitLków’ jakie nas lm  2 R*pvhn
R. ą i  łotewski postanowił w ciągu bieżą­

cych wakacji zorganizować kursy  dokształ­
cające dla naucz3rcieli polskich z Rygi i In- 
flant polskich j zwrócił się do Min. oświece-, 
n ia za pośrednictwem poselstwa polskiego z 
prośbą o dostarczenie prelegentów , zwłaszcza 
do m atem atyki, przyrody, geografji. Ministe- 
rjum ośw iaty delegowało do Rygi p. A. M. Ru 
sieckiego, instruktora m atem atyki i nauczy­
ciela seminarjum oraz p. Al. Makarewicza, 
nauczyciela preparandy.

K ursy w Rydze rozpoczęły się z począt­
kiem lipca przy udziale około 70 słuchaczy, 
przeważnie kobiet. Zorganizowanie kursu dla 
nauczycieli polskich w Rydze z udziałem pre­
legentów z Polski jest nowym dowodem przy-

ką Łotewską,

N ie s n a s k i w ś r ó d  k o m is a r z y  n k r a i i ł k i c h .
W edług doniesień z Charkowa, większość 

komisarzy ludowych jest nadzwyczaj niezado 
woloną mianowaniem na najwyższe stanowi­
sko przewodniczącego £  rady kom isarzy ludo­
wych mało znanego i łnłodego inżyniera Czu- 
jar. ,

Czubar skońc2 ył irs ty ra i  technologiczny 
w Charkowie dopiero w 1919 roku i jes t ra ­
czej fachowcem-technikiem niż politykiem. 
Powszechnie oczekiwano, że po mianowaniu 
Rakowskiego do Londynu, zastępcą jego zo­
stanie kom isarz lodowy Manuilskij; spodzie­
wał się tego i sam Manuilskij, k tóry obecnie 
stanął na czek prądu niezadi w om ayot-
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Rozwój przemysłu gazowniczego.
Plany rozbudowy krak. Gazowni. — Nowa piecownia. — Geny gazu obni­

żą aię- — Co wytwarza krak. Gazownia oprócz gazu?

Kobieca buchaiterja.
Do jednego z magazynów mód wchodzi śli­

czna, m ała aktoreczka. Pragnie o na naibyć k a ­
pelusz piękny, stylow y i specjalnie sensacyjny. 
Należy bowiem pobić konkurencję koleżanek.

Ale kapelusz powinien być jednocześnie 
bardzo tani! Je s t to  nieodzowny w arunek jaki 
stawia, m odystce śliczna aktoreczka.

Po długich przymierzaniach i jeszcze dłuż­
szych naradach Itapfeusz zostaje n&ibyity z ar
200.000 m arek Ale zanim pięknia dam a opusz­
cza, m agazyn prosi o wypisanie rachunku, 

l  —  Proszę —  mówi piękna dam a do mody- 
stiki — pani będzie łaskaw a i wypisze mi ra- 
chunika, wszystkiego 12 sztuk. Jedenaście-d la  
woldh przyjaciół po 100.003 m arek i jeden dla 
mojej przyjaciółki na  750.000 marek.

KRONIKA.
REPERTUAR TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO.

Wtorek- „Dardamelle—rogacz".
Środa; ,■ Dardamelle—rogr.cz"

REPERTUAR TEATRU OPERA I OPERETKA.
Wtorek: „Dama we fraku".

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA". \
Czwartek: „Co Warszawa tańczy i śpiewa".
Piątek; „Co Warszawa tańczy i śpiewa".

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW!^ Wyda- 
wnićrwo „Gońca Krakowskiego" nie posiadało 
dotychczas w łasnej drukarni wnbee czego dla 
rozszeazenia p isn u  i wyposażenia go w bogu- 
ciej ujęte ram y przystąpiło do tej sprawy 
przed niedaw nym  < zasem. Po zakupienia 
drukam i (ul. Kopernika i  8) i uskutecznieniu 
szeregu adaptacji związanych z przemian" 
drukam i dziełowej także n a  dziennikową, po 

<• .zakupieniu m aszyny rotacyjnej i lynottypów 
} najnowszego typu  postanowiło pracować u  sie­

bie, ' Nies-tecy, mtKiem mespodzie wane trudno­
ści tećhniczne nie da ły  nam lego jeszcze 
w bieżącym tygodniu uczynić tak, że dopiero 
w ciągu bieżącego miesiąca dojdź.e plan nasz 
dJo skutku. Narazie, nie zdołaliśmy przy tych 
próbach wydać dwóch numerów, za co Czytel­
ników-przepraszam y a, bogatsi o jedno więcej 
nieprzyjemne doświadczenie, postaramy się 
ku  zc dowoleniu i Czr tełników i w łasnemu jak- 
naj ryd li ej 7 owej . nieprzyjemności wycda fmać 
wspólne korzyści.

„Coriec Kraków ski".

SKŁADKA dla oc'ennńaly inwalidów od 
iiiż. H. G. JOu.OOO łlkp .

„ZE3PÓŁ“. -
Otzymaiiśmy od Dyrekcji „Zespołu" w Kra 

kotwie następu iące wyjaśnienie:
Przy ostatnim  poborze 'wyrobów tytonio 

wyoh przydzieliła nam krakow ska fabryka wy­
robów tytoniow ych oprócz zamówionych a r ty ­
kułów. mimo naszego sprzeciwu, przymusowo 
1/5 ęzęśc zgłoszonego zapotrzebowania w- Wieł 
kopolskioh papierosach Optima" po 670 M. za 
sztukę, przyczem powołano się na1 okazane 
nam pisemne zarządzenie Generalnej Dyrekcji 
Monopolu Tytoniowego.

Zniewól ony zatem dp zakupienia panie ro­
so w „Optim a" musiał „Zespół" we własnej 
obronie aż do wysprzedaniai tych papierosów 
wprowadzić ograniczenie, że zakupujący ty- 
toń obowiązany jest zakupić równoc^eśme 

* w 1/5 części wartości za tu p n a  ta k ie  i papiero­
sy „Optima".

Sprawę tę przedstawiliśmy Krakowskiej 
Izbie Skarbowej d c  decyzji i w ydania odpowie­
dnich zarządzeń, stwierdzić jednak musimv5 że 
wobec powyższego stanu rzeczy o jakiejkol­
wiek niewłaściwości, czy nieprawidłowość' 
z naszej -trony nić może być mowy"

W yjaśnienie to  powyższe nie przeczące zre 
sztą faktom , odnosi się do notatki zamieszczo­
nej przez nas na skutek  licznych zażaleń ze 
strony urzędników.
go duia zashmuje na  wzmiankę kradzież torebki 
srebrnej z biżuterią, wartości l i  tmljonów marek 
na dworcu kolej, na sr.koaę Anny Keil, oraz kra-

(h. Przemysł gazowniczy zdobywa coraz wię­
ksze znaczenie, polegając na racjonalnej, uszla­
chetniającej przeróbce węgla kamiennego, z któ­
rego wydobywa się nieoczekiwane skarby.

Nowożytne państwo bez rozwiniętego przemy­
słu, uszlachetniającego węgiel kamienny jest nie 
do pomyślenia. Bez niego nie możnaby prowadzić 
wojny, ani rozwijać się normalnie .  czQsach po­
koju.

W Polsce przemysł gazowniczy jest dotych­
czas słabo rozwinięty. Obecnie, kiedy posiadamy 
u nas pierwszorzędne gatunki węgla gazownicze­
go, jedynm z obowiązków naszych jest dążyć do 
rozwoju gazownictwa.

Krakowska Gazownia, do niedawna znajdowa­
ła się pod względem technicznym w stanie upa­
dku. Wojna zaskoczyła ją  w momencie szerokich 
planów rozbudowy na nowym terenie. Plan ten 
z powodu wojny nie móg/ być wykonany, dziś zaś 
jest zupę tnie nierealny wskutek kolosalnych ko­
sztów inwestycyjnych.

Trudno jednak było zerwać z myślą o jego 
urzeczywistnieniu. Dopiero od kilku lat zarząd 
Gazowni przekonał miarodajne czynniki, że jedy­
nie wykonalną myśl? będzie sukcesywna przebu­
dowa Gazowni na starym gruncie.

Zadanie to dało się szczęśliwie rozwiązać, 
dzięki niez w; kle szybkiemu postępowi techniki 
gazowniczej. Obecnie buduje się nowa piecownie 
złożoną z baterji komór pionowych, o ruchu 
głym, Ten system najekonomiczniejszy pod każ­
dym względem ma również zaletę, że wymaga 
mafo miejsca, orrcz idealny jest pod względem hy- 
gjenlcznym, gdyż pieca te nie wydzielają 
i sadzy, mogą zatem być umieszczone w dzielnicy 
silnie zamieszkałej.

(h.) Wobec tego, że jeden z krakowskich 
dzienników wywołał notatką swą p. t. „Tajemni­
cza zbrodnia w Sukiennicach" chaotyczne pojęcie 
u czytelników o podanej przez „Gońca Krakow­
skiego" i inne dzienniki aferze kokaimstycznej 
w Krakowie, zmuszeni jesteśmy raz jeszcze aferę 
tę czytelnikom w prawdziwem przedstawić świe­
tle.

W nocy z dnia 24 na 25 b. m. o godzinie 2.30 
przybyło na stację pogotowia Tow. Ratunkowego 
dwu posterunkowych P. P., którzy oznajmili dy­
żurnemu lekarzowi, że na schodach I. p. w domu 
przy ul, Dietla 1. 101 leży bezprzytomna młoda 
kobieta, przyczem oświadczyli, że w związku 
Z tym wypadkiem aresztowali dwu mężczyzn. Na 
skutek owego doniesienia trdała się karetka po­
gotowia na wskazane miejsce i zabrała będącą 
bez przytomności kobietę do szpitala św. Łazarza. 
Ponieważ od zemdlonej nie można było zasięgnąć 
info-maoji co do nazwiska jej i okoliczności to­
warzyszących wypadkowi, co jest dla ewićhneji 
wypadków stacji pogotowia niezbędnem, zwrócił 
się .ekarz dyżurny pogotowia telefonicznie do I  
komisarjatu P, P. celem uzyskania tychże.

Wówczas komisarjat podał, że przybyła kilka 
b  i temu z Kongresówki do Krakowa niejaka. 
Matylda K., pragnąca'podczas przechadzki w Su­
kiennicach napić się wody, poprosiła o nią dozor­
cę Sukiennic, który podstępnie zaprowadził spra­
gniona na górę do mieszkania i tu wraz z drugim 
osobnikiem dopuścił się na niej gwałtu.

Na zapytanie, skąu. Matylda K. znalazła się 
bez r-zvtomności dopiero na schodach przy ulicy 
Dietla 1 .101 odpowiedział komisarjat, że widocz-

i paszportem zagranicznym przy kasie kolejowej 
na dworcu osobowym ks. Al. Brożkowi. Ponadto 
zanotowano dwie drbniejsze kradzieże sukno, pła­
szcza kąpielowego i parasolki. Wreszcie areszto­
wano 10 osób za włóczęgostwo, opilstwo i wstręt 
do pracy, między tymi Jana Lamparta, znanego 
rzezimieszka. '

ILE BYŁO SAMOBÓJSTW W LIPCU? We­
dług danych statystycznych stacji pogotowia Tow. 
Ratunkowego, w bieżącym mies'ącu interwenio­
wało pogotowie w 9-ciu wypadkach samobójstw,

Z wiosną zakład będzie uruchomiony i 
wtedy bęazie można przystąpić do racjonalnej po­
lityki taryfowej, obniżając jeszcze bardziej cene 
gazu. Dziś doszliśmy do przekonania, że gotowa­
nie na gazie, jest tańsze, niż węglem, na co do­
wód, że od czasu wojny cena węgla 1 amitnnego 
wzrosła 41.000 razy, podczas gdy nena gazu wzro­
sła zaledwie 18.000 razy. Gdy się zważy, że w ga­
zownictwie około bu% wydatków wszystkich 
idzie na zakupno materiału wytwórczego, jakim 
jest węgiel, to łatwo z tego wywnioskować jak 
musi być gospodarka faoryki, gdzie produkt wy­
twórczy jest o połot ę tańszy w stosunku do cen 
przedwojennych.

To też nic dziwnego, że gdy z jednej' strony 
wskutek zubożenia naszych konsumentów, ilość 
gazu konsumowanego na jeden gazomierz z roku 
na rok corus bardziej maleje, co jest dowodem 
coraz większej umiejętności gotowania na gazie, 
to z drugiej strony Dość nowych konsumentów 
wzrasta w coraz szybszym tempie, nimo znacz­
nych kosztów instalacyjnych.

Krakowska Gazownia oprócz gazu wytwarza 
najlepszy koks do centralnego ogrzewania i dla 
kuźni, którym zasila okolicę w promieniu kilku­
dziesięciu kilometrów — dalszym zaś produktem 
jest nadzwyczaj cenna smoła, którą przerabia się 
w specjalnych fabrykach aż do barwników, leków, 
niaterjalów wybuchowych i t. d, Wyrabiają tam 
również skoncentrowaną wodę amoniakową, do- 
skoua.y produkt podstawowy dla nawom sztucz­
nego 1 wogółe związków azotowych. Za parę ty ­
godni uruchamia się w lr-akowakiej Gazowni 
benzolownię, wytwarzającą doskonały materjał 
do popędu motoru i automobili, jak również mate­
rjał podstawowy do dalszej przeróbki chemicznej.

popełnionych przez utopienie (2), zażycie jodyny, 
kwasu solnego i t. p. płynu toksycznego (4), zaży- 

dnież oortfelu z 90 dolarami, 1 miljonefli marek cie morfny (1), strzał w usta (1), oraz przez poł-

Kokainizm i gwałt.
j&szsze o kokainistach. — Hi‘e „Sege^da", Becz prawda-

nie przy wyjściu ze Sukiennic dowlokła się na ul; 
Dietla i tu  dopiero zemdlała. Wobec tych iformn- 
cji zanotowano w księdze na pogotowiu nazwisko 
Matylda K. i okoliczności wypadku, w którem 
pogotowie zupełnie nie interweniowało zarmout 
nazwmka Zofji Burkówny, nałogowej kokainistki. 
przewiezionej w Krytycznej, — a podanej powyżej 
— nocy i godzinie do szpitala św. Łazarza.

Uzupełniając jeszcze aferę kckainistyczną, do­
dajemy, że Zofja Burkównu przybyła do Blasber- 
ga i wstrzyknęła sobie dawkę kokainy samu, dru­
giej zaś dawki użyczyli jej podejmujący ją Blas- 
berg i Landau, wobec czego Burkówna z nadmia­
ru dozy zemdlała. Liczne ranki na przedrą,nie- 
niach Burkówny, RlasLerga i Landaua znalezione, 
pochodź ice od nakłuć igłą wstrzykawkł, świadczą
0 tem że wspomniani trójka nałogowo oddaje się 
kokalnizmowi.

O Henryku LahJąu nadmienić trzeba jeszcze
1 to, że oprócz kokainy, zażywa też morfinę i jest 
zdeklarować'rm mórfinistą i kokainistą, znanym 
dobrze stacji Pogotowia Tow. Ratunkowego.

'"ak się przedstawia nie „legenda" ale prawda 
o aferze Lokainis ycznej, zdobyta przez sprawo­
zdawcę bez pomocy policjL

Krótko na zakończenie mówiąc, zapytujemy. 
Co ma Matylda K. do Zofji Burkówny —■ lub 
wreszcie pogwałcenie jej do afery koka mir mu? 

*

Celem wyprowadzeń’’a niektórych osób z błę­
du zaznaczamy, że ymieniony w sprawie tej art. 
mai. Meltniewski w r.f?rę tę wcale nie był wmie­
szany, ani też aresztowany. Jest on tylko dobrym 
znajomym Henryka Landaua.

kniecie 2 igieł i tłuczonego szkła.
DROBIAZGI POLIC\ JNE. Wczoraj areszto­

wano Henryka Dutka za kradzież walizki i pa­
kunku wart. S miij. marek na szkodę Jakóba 
Kellera. Stanisława Górskiego za napad na Pe- 
tniakowrkiego w stanie nietrzeźwym i Antoniego 
Plewniaka za napad w chęci zemsty na Antonie­
go Nowaka, przyczem w  toku bijatyk? zsunęło 
poszkodowanemu 75.000 Mk, Rudolfowi Toma­
szkiewiczowi zam. w Dębnikach skradziono pod 
chwilową nieobecność z przed domu jednej re­
stauracji w Dębnikach rower „B. S. A.“ wart. 3 
milj. marek, U Kazimierza Dziewiańskiego zakwe- 
stjonowano linę drucianą kilkunastumetrową.



Str. 10. „GONTEC KRAKOW SKI* Nr. 179.

Ze sportu.
KOBIETA A SPORT.

W  ciągu ostatnich la t sport w Polsce począł 
się w aw $śd i. tak  żywiołową silą i szybkością, 
że najgorsi A iw et pesymiści przestali się oba­
wiać, by jakakolw iek przeszkolą rozwój ten 
obecnie zahamować mogła. Pow staje cały sze­
reg towarzystw  sportowych, jednoczących sic 
w związki okręgowe, państwowe, założonych 
zostaje kilka, fachowych pism sportowych, licz­
ba zwolenników rośnie z każdym dniem, je­
dnym  sło-wem sport nareszcie przestał być u 
nas ty lko  „zabawą** Mas przyy.ilejoiwanych i 
ogarnia powoli niemal wszelkie warstwy spo­
łeczne. A jednak mimo wszystkich ta k  rados­
nych objawów, jest pewne' „ale*‘, którego je ­
śli nie . usuniemy, długo nie wkroczym y jesz­
cze pod względem sportowym na1 tory  zacho­
dnio-europejskie.

Tom smuinem1 „ale** jeś t odsunięcie się od 
sportu kobiety; polskiej, gdyż wszak uprawia­
nie tej lub owej gałęzi przez jednostki nie da 
się porównać z męskim zorgaukow anym  ru ­
chem sportowym.

Czy nie byłoby przeto wskazane, aby na- 
sze wybitne działaczki polityczne i społeczne, 

.poświęciły swe usługi, zdolności i cenną ener- 
gję w kierunku uświadamiania ogółu kobiet 
o znaczeniu .uprawiania sportu, co niewątpli­
wie siałoby się najkrótszą i najracjonalszą 
drogą dio osiągnięęią zupełnego równoupraw­
nienia z mężczyznami. ,

Czy zam iast organizować anodystki, ku- 
eharlp, czy panie z  inteligencji pod hasłem  po- 
litykow aaia, nie należałoby sączą] pomyśleć o 
ich wychowaniu fizycznem?

Czy rzeczywiście naijodpówiedniejruem za­
jęciem poatasElcolnem pensjonarki m a być cią­
gi®. tolerowany oficjalnie przez m an y  flirt sa- 
lonowy, lekcje ańea i  „bon—tonu“ ?

Głosi się u nas szumne hasło „ w  zdrowym 
ciele zdrowy duch!** lecz. w praktyce, jest ono 
stosowane tylko do mężczyzn, jak  gdyby ko­
biety b y l t  istotam i innego rzędu.

N ikt ocaywdśoie nie agituje, by kobiety ża- 
ezęły się boksować, czy grać w piłkę- nożną, 
gdyż byłoby to szkodliwą krańeowością, lecz 
chodzi przedewszystkiem o uprawianie lekkiej 
a tle tyk i, k tó ra  bez w ątpienia jes t w łaśnie wt- 
łęzią sportu, jednocześnie najbardziej jejjo za­
le ty  i njasaerzej obejmująca jego ocle.

Może uw agi te  przerwa aż nazbyt długie 
milczenie ogółu, co do ta k  ważnej ‘■-prawy i 
zachęcą jednostki, którym  na. sercu leży cało­
k sz ta łt fizycznego odrodzenia Polski, do za­
brania głosu i szerszego rozwinięcia- tem atu.

P a ry i. W yścig dookoła Franctf prajTiwi 
ziwiycię3 two Francuzowi Henrykowi Pełisier, 
k tó ry  przebywa przestrzeń 5401 km. w 222 go­
dzinach 15 min. 20 -sęk. drugi przybył Włoch 
Bottechia w 222 godz. 46 min. 11 sek.

ZAGRANICA.
Bukareszt. Slavia (Praga)—BuEareążt 3:0,
Fuime. S parta— Glorja 9:1.
Czemiowce. Hakoaih (Wiedeń)—Drago-s 

Yoda 13:0 (7:0). Makkabl 5:0 (2:0).
Zagrzeb. Gradjansky— Concordia 4:0.

PiM lzitąkiem fatalsiegospadkuitrEećhw aSut
Jak się zachowuje zagranica wobec spadku marki niemieckie]. — Jak 
reagu]ą sami Niemcy. — Spadek wartości marki niemieckie] byl trzy

i

S OSTATNIE*
ZNÓW NOWE CENY PIECZYWA. Na dzi- 

siejszem posiedzeniu m. Komisji cennikowej w po­
łudnie będą rozpatrywane ceny zwyżkowe, przed­
stawione Pfezydjum m. przez cech piekarzy..

Giełda#
K raków . (PAT).

Akcje. Cyfry te rozumieją się w tysiącach 
marek polskich. W transakcji.
Polski bank przemysłowy  ̂ 65— 69
Ziemski bank kredytowy 39—44
Bank małopolski 85— 98
Polskie t-ow. handlowe 84— 79
Impeks 8,1 2,G
P hanna 130— 144
Żegluga polska 20— 17
Zieleniewski l^GO— tą0 0  1450

krotny marki pińskiej o potowe wartości.
Jbtagły tyidizień•*© -wzj^ ui na'- Kcwfóój kur- |- i  _ . , s . „ 

sów, można- nazywać fatalnym  dla trzech'w alut, spodarcizegn. .Kursy walut, w 
t. j. marki niemieckiej, marki polskiej i korony 
węgierskiej. Rozmiary jednak katastrofy  m arki 
niemieckiej zasługują na  (to, by jejj poświęcić 
więcej uwag, niż charakterystyce losów dwóch 
imiyicih walut. .

Pobieżny naw et przegląd rozwoju kursu 
■paliki niemieckiej n a  giełdach zagranicznych, 
umai bezwzględni© jwywipłać wrażenie, że dal­
sze jej losy są przypieczętowane. Deprecjacja 
bowiem pieniądza niemieckiego przybrała 
w tym  czasie fortny niespotykane dotąd ni­
gdzie, chyba w Rosji sowieckiej. Ze wszystkich 
stron dochodzą alarmujące wiadomości o ma. 
sowem wyzbywaniu się waluty niemieckiej, 
lecz najdalej poszły chyba giełdy holenderskie, 
skreślając zupełnie notowania marki u siebie, 
z te j prostej przyczyny, że niema już na nią 
całkiem nabywców. W  Zurychu not,uje się 
wprawdzie jeszcze markę, lecz wskazówki tego 
zegara międzynarodtotwej giełdy stanęły j.uż 
w sobotę n a  takim  punkcie, k tó ry  można n a­
zwać „za 5 miniut dwunasta".

Jakikolwiek spadek mahki datuje się nie od 
ubiegłego tygodniai to jednak porównanie s ta ­
nu  rzeczy w tym  okresie ze sltianera z 14 dni 
plzedtem, usprawiedliwi w zupełności pesy­
mizm ooi dO dalszego rozwoju losów m arki nie 
mieekiej,

I tak , 14 b. m. zakończyła m arka niemiecka 
poprzedzający tę  datę tydzień kursem  0.0025, 
dzień 21 b. m. dał już kurs 0,00161/2, a  w ubie­
głą sobotę spadla manka niem iecka do  pozio­
mu 0,0005. Spadek więc jak  widzimy katastro­
fa,lny, ho wykazujący, że przy talkiem kształ­
towaniu się kursów, jak  w  ostatnich dniach, 
zniknięci® marki niemieckiej z powierzchni jest 
tylko kw est ją kilku zaledwie dal. Nic dziwne­
go więc, że całe Niemcy z zapartym  dechem 
śledzą przebieg tych  ostatnich chwil swojej 
waluty.

Tyle zagranica, a  k ra j ten/odpowiada n a  to 
w pierwszym rzędzie paniką giełdową, k tó ra  
ogarniać poczyna; już i całokształt życia go-

N.iemezr.-ch u e stw  
sowa i.y się- juz zupehue do pary te tu  giełd zar 
granicznych, tydzień giełdowy zakończył się 
wiec kursem 1 miłjoue m arek niemieckich zc 
dolar, oraz 4,600.000 za funt szteaiingów.^My- 
lilby się kto , jeżeliby przypuszczał, że na Tm  
koniec, czynione bowiem ostatnio zakupy fun­
tów n a  giełdzie.londyńskiej przez importerów 
niemieckich, że liczą się oni jeszcze z kursem 
sześciu miijoGiów m arek niemieckich za funt 
saLerldng. i i: :

iW pairze z  tym i stosunkam i na- giełdzie 
idzie chaos gospodarczy, o jakim  m y nie mamy 
pojęcia,. W yraża się on w  pierwszym rzędzie 
-w fali drożyzny, artykułów  piemwszej potrzeby, 
których ceny skaczą w jednym  dnita o 100%'. 
Rólwtnoaześnie zaznaczał się niesłychany głód 
pieniężny, dla k tórego zaspokojenia, rzuca 
Bank Rzeszy codziennie około 2 biljOny na  
rynek, ale’ mumio haik olbrzymiej inflacji znalazł 
się Barek pewnągo dnia, bez możności w p ła ty , ’ 
z powodu całkowitego- w yczerpania się zapa­
sów pieniężnymi Nic dziwnego więc, że w  ta ­
kich' fwanunkafcł) m arka niem iecki, nie może 
być już więcej miernikiem w artości i mus* roz­
brzmiewać w całem państwie hasło mapowej 
ucieczki od m arki, a  zarazem siłą faktu doko­
nuje się przejście do watahy złotą). \ 

N iestety i nasza marka, jakby  zabypnoty- 
zowana katastrofą m arki niemieckiej, jakby 
w ykazała w  ubiegłym tygodniu dail3zy spodek. 
Zakończyło bowiem (tydzień' kursem  3.0030, 

w porównaniu z 0.0040 w dnih 21 1, 53. a 
0.0048 dnia 14 b‘. m., t» j. 2 tygodnie temu. 
Należy jednak stwierdzić, że Spadek naszeiro 
pieniądza, nie odbywa się w taldni tempie, jak 
to ma miejsce n tzy  marce niemieckiej.

T ak bowiem zanotowała w ostatnim  tygo­
dniu trzykro tny  ubytek w arośd, podczas “dy  
spadek naszej nie wynoai ani połowy.

Dla uzupełnienia obrazu, nie pominąć i lo­
sów korony węgierskiej, k tó ra  zdradzat w  osta­
tnich' czasach’ tendencję wybJtinie zniżkową.

Farr’ - '- '

!■[. Cegielski 
Parowozy
Trzebinia maszyny
Górka cement
Siersza zakłady górnicze
Tepege
Polska nafta
Pokucie #
Strug
Syndykat koszykarski
Trzebinia tłuszcze
K rakus
Chodorów
Ćmielów
Elektrownia Siersza

165— 172 
200—210 
290—275 

1400— 1475 
960— 1050 

450—460 
130— 140 
75— 80 
75— 80 
58—70 

510— 540 
150— 160 

8,30—860—84G 
235 

77— 70

Waluty. Dolary
Warszawa. (PAT). 

Stanów Zjednoczonych
J97.O00-gki9O.00G, sp. 191.000, kupno 189000; 
dolary k a n a d y jsk ie  192200— 185250; -marki 
niemieckie 0.17— 0.15.

Czeki. Belgja 9575—9215, sp. 9812, kupno 
9115; Berlin 0.17— 0.16, sp. 0.17, kupno 0:15; 
Gdańsk 0.17— 0.16, s p . 0 :1 7, kupno 0.15: Ho- 
land ja  78000; Londyn 904000— 872000, sp. 
SSUOGO, kupno 864000; Nowy York 197000—  
190090, sp. 191000, kupno 189000; Nowy 
Y ork drobne sp. 190500, kupno 188500: Paryż 
11675— 11200, sp. 1130Ó, kupno 11100; Praga 
5650; Szwajcarja 35200—33900, sp. 34200, ku 
puo 33600; Wiedeń 278—268, sp. 270, kupno 
266; Włochy 8315.

Warszawą (PAT.)
Akcje. Cyfry w tysiącach m arek polskich. 

Bank dyskontowy 1,050.000—1,075.000, Bank 
handiowy W arszawa 1.650.000— 1,750.000 — 
Bank dla handlu i przemysłu W arszawa 240 
cło 260, Bank małopolski K raków  93—97, —
Bank przemysłowy Lwów 70—771/2— 7 3 . __
Bank ̂ związku spółek zsrobkawyeb Poznań 1 
G5G— 700, Polaki .b a n i handlowy Poanań 220 ł

do 240, Bank związku ziemian 91—85— 87 1/2, 
Sole potasowe 900— 875, Puls 2,500.000 —- 
2 ,000.000, W ildt 3150C0—250—270, Czmto- 
cice 7,000.000— 7 ,5 0 0 .0 0 0 —6.500 .000 . C u­

kier W arszawa 10,200000— 8,50C.000Q, Firley 
200—210, Drzewny przemysł 88-—80, Cegielski 
160— 175— 168, Modrzejów 1,950.000-1,650000 
— 1.800.000, Ortweir 175—155— 160, Rudzki 
840 do 800, Ursus I  em. 990 —  II  em. 330 do 
320—330, Parowozy 21.0—200—-205, H urt 
52 1/2, Żegluga 42—45— 38, Spirytus 1,850000 
do 1 ,650 .000; P olska n afta  142— 130; L enar­
towicz 48—44—44 1/2, Siła i  Światło 640 —  
670—650, Ćmielów 220— 200—210, Borblin 
500 do 600 do 460. Strem 1,100.000— 1,300000, 
Klucze 3 0 0  do 240, Belpol 55; Skóry 100 do 
97 1/2— 105. Tow. z.Hoh. 70 do  00 do 75, —  
Polskie towarzystwo ełektryczn. 130 do 160 
do 130, Kabel 260 do 255, Polski przer I 
naftow y 950— 865— 890 Kijewski 625 do 605 
do 620,' Czersk 1 ,600 .000  do 1,450.000, Gosła­
wice 700 do 650 do 660, Michałow 700—720, 
do 760, Łazy 120—100— 105, Węgieł 1600000 
do 975 do 1,300.000; Lilpop R au 820 do 265 
do 270; Ostrowiec 2,500.000—2,375.000 V em. 
2,300.0000 —  2 ,0 0 0 .0 0 0 , Ron Zieleniewski 
1,100.000— 7.2225.000—1.115.000. Poc/sk 210 
do 200, Zieleniewski 1550000  do 1625000; 
Borkowski 120— 135— 125, Jablkow sey 49 do 
52. Podhal 30; Raberbusch 830, Nobel 765 do 
725 do 740, Pustelnik 235; Chodorów 920 do 
940, Spin** 280—290—205, Trzebinia 295 do 
300.

Zurych. (PAT).
Zamknięcie giełuy Berlin 0.0005; Holan- 

dja 221; Nowy York 5001/4; Londyn 25.67; 
Paryż 32.92; Medjolan 24.37; Praga 16.60; Bu 
dapeszt 0.03; Bukareszt’ 2.85; Belgrad 5.85. 
Sofja 5.30; W arszawa 0.0028; Wiedeń 0.0078 
trzy Czwarte; austr. korona stempl. 0.0079.
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C Z A R N Y  TULIPAN.
Pow ieść h is lo ir s in a  z CY?!' w ieku — p rzez  A lek san d ra  K u m a sz  (ojca).
86 tłumaczył li *. N.

r '.

,— Co W. E.- Mość rozEaze?
—  Masz ojca w Lówenstein.
i— Tak, M. Książę.
■— Ozy aochasz go bardzo.
Róża spojrzała nań ze zdziwiemem. ? wf- 

dząc jego twarz łagodną, rzekła po chwilowem 
1 ahanlu:

—  Przyznaję, że nie kocham go  tak, jak 
powinnam.

—  To niedobrze. Ale dobrze, że mówisz 
prawdę swemu księciu- ,

Róża spuściła oczy,
■— Oóż jest tego powodem?
•— Mój ojciec obchodzi się źle z więźniami.
—  Ozy ze wszystkimi?;
i—  Ze wszystkim .

A może’ tylko z  jednym.
—  Najgorzej obchodzi się z Korncijuszem 

Yąn Baerle, k t Ó T y . . .
—  Jest twoim ‘kochankiem?
Róża cofnęła sie o Krok.
—  K tórego kocham  —  rzekła z durną.
—  Od jak dawna?,
—  Od chwili poznania,
— Kiedyż to było?
—■ Nazajutrz po okropi &m morderstwie, po- 

pełnionem na osobat-h Jana i Eomeljusza Witt.
Czoło księcia zmarszczyło się a powieki za- 

Bfcniły źrenice.
Po cLwili milczenia rzekł:
—  Kochasz człowieka, skazanego na do­

żywotnie więzienia
■— Postanowiłam los jego dzielić, żyć z nim 

1 umierać w więzieniu.
I chciałabyś być żoną więźnia?

-— Byłabym najszczęśliwszą i najdumniej­
szą z kobiet, gdjbym  mogła nosić nazwisko 
ó^an Baerla, lecz...

— JLeca co?
—  Nie śmiem mówić...
■— W twoim głosie przebija się nadzieji... 

czegóż się spodziewasz?
Róża wzniosła ku niemu swe cudne cezy.
—  Twej łaski, iŁuążę!
Wilhelm nic na to nie odpowiedział. Zajłfg- 

%  ;bo\vał list i zadzwonił. Za chwilę zjawił się 
adjiutanfc. Iisiążę oddal mu list i rzekł:

, —  Panie V<m Deken, pcjedziesz z tym ii- 
utem do Lówenstin, przeczytasz ni&mo wraz 
z  gubernatorem i  spełnisz zawarte tam zle-

Oficer skłoniwszy się zniknął za drzwiami,
*  za cliajię rozległ się tętent kopyt końskich.

-— Moja oórika —- rzekł książę —  w mo- 
%ig*lę tj. pojutrze przypada uroczystość +uli- 
1 ‘nu. Cheiełibym, by i dla ciebie dzień ten był 
uroczystością. Mówiłaś, że jesteś biedną dziew- 
^ yn ą, p rzyjm ij więc odemnie podarunek. W 6a- 
IJAwice tej jest 500 złodych, ikup sobie za nie 
i>trój. * :
. —  Jdki W. K. Mość rozkaże?

—  Chciałbym cię widzieć w  takim, jaki 
n'°S£ą. Pryzyóśki podczas wesela. Będzie ci 

nim do twfrzT.
UROCZYSTOŚĆ TULIPANU. 

narlem jest miastem chlnbiącem się słu­
sznie okazałością i pięknością swych sadów 
4 ogrodów.
zK ^  mLsta szczyciły się wiellaemi 
orojownumi, warsztatami okrętowymi, baza- 

i  składami, Harlem sadziło najpiękniej- 
^rzewa, hodowało prześliczne kwiaty.

. sąsiednie miasto Leyden pielęgnowało na­
da?’ '^1I1;Sterdam dbał przedewbzystkiem o h.cu- 

.j skromny Harlem ograniczył się do bodo- 
zab . at®w> a znakomite położenie^ miasta 

^pieczone od wichrów morskich, ściągało 
j. • na stały pobyt najznakomitszych ogrodni­
co wą a} ^hpany z Harlemu cieszyły się świa-

■j Sarlam wyznaczało nagrody za udoskona- 
ne. odmiany tych kwiatów. W epoce naszej 

Powieści wyznaezono na dzień 15 maja lfc'73 
, aS_r°dę 100.000 zł. za czarny tulipan bez ska- 
fy 1 wady. Przyznanie nagrody miało być po­
uczone z uroczystością, którahy upamiętniła 

len wielki dzień.

Harlem byfo ożywione potrójną radością: 
naprzód, udało się stworzyć czarny tulipan, po- 
wtóre fcjiąię Wilhelm zaszczycił miasto swą 
obecnością, a  wreszcie duma narodowa chciała 
okazać francuzom, że mimo niszczącej wojny 
i strat, poniesionych w roku popiyednim, po­
kład Ri-pltej Eatawskiej jest tak mocny, że 
można na nim tańczyć przy akompąnjąjnencie 
dział okrętowych.

W niedzielę 15 maja snuły się ulicami mia­
sta niezliczone tłumy mie»ŁC*an. wesołych, ro­
zbawionych.

Na czele To w. ogrodniczego ukazał się pre­
zes Van Herysen, przybrany we wspaniałe 
szaty, Człowiek ter pragnął zastosować swój 
strój do uroczystości i uoodotnić się jak naj­
bardziej do czarnego tulipanu: Zwierzchnią 
suknię i biret miał z czarnego akmm^u, przy 
lctóryna z?,zmaczała się mocno śnieżna białość 
eryz i koronkowych ma-uszetów. Reszta stroju 
była wykonana z czarnego jedwabni, w rę­
kach niósł olbrzymi bukiet białych iilji.

Za członkami Tow. ogrodniczego postępo­
wali uczeni, urzędnicy, wojskowi, szlachta 
i włościanie.

W pośrodku tego orszaku widać ty ło  
czarny tulipan, niesiony na podstawie, pokry­
tej białym aksamitem ze złotymi frendzlami. 
Czterech ludzi niosło drągi tej podstawy na 
barkach, zmieniając się często, by jak najwięk­
sza liczba mogła dostąpić zaszczytu niesienia 
czarnego tulipanu,

Książę Statuder miał osobiście wręczyć wy­
nalazcy nagfodę 100.000 zł. a nadto przemó- 
mówić do ludności. Ciekawość była więc po­
dwójna.

Wzdłuż ulic, ktoremi kroczył pochód, sta­
nęli gęstym żywopłotem mieszkańcy Harlem 
i okolicznych włości.

Co chwila zrywały się oklaski. W ten spo­
sób witano pana Tan Heiysen i jego bukiet, 
oklaskiwano czarny tulipan, nie szczędzono 
oklasków doborowej muzyce, idącej w pocho­
dzie. _

Najwięcej uwagi poświęcano jeemak osobie 
samego wynalazcy i wskazywano ■ go sobie 
wzajemnie.

Boxtel szedł w grobie członków Towarzy­
stwa ogrodniczego, z rozpromienioną twaizą, 
przybrany w szkarłatne szaty.

Od czasu do czasu rzucał wzrok na czarny 
tulipan, Doozem przebiegał oczyma po tłumie, 
czy nie ujrzy wśród niego ścigającego go wi­
dma, twarzy pięknej Fryzyjki.

Program uroczystości był szczegółowo na­
kreślony. Na rynku przygotowano bramę try­
umfalną oraz podwyższenie, ozdobionp kwiata­
mi, girlandami ! zielenią. Tam przygotowano 
złorone krzesło dla księcia, obok na stole miał 
być ustawiony tulipan, Pochód miał stanąć 
dokoła estrady i oczekiwać na przytycie ks. 
Wilhelma.

B oite l nie ujrzawszy nigdc« Róży, uczuł 
się spokojniejszym. Nic m u ł zres-tą prawie zu­
pełnie wyrzutów sumienia, potrafił bowiem  
wmówić w siebie, że cc najmniej poświęcił 
czasu, trudu, pieniędzy i zmartwienia eza-namt. 
tulipanowi ryle co i Komeljusz. Wszak czuwał 
nad cebulkami bezustanku od chwili i chowa-' 
nia ięh do szuflad;, w  suszo n i, aż do ukazanit 
się kwi: /tu. 2y i w  ciągłym niepofoju f  gorącz­
ce, czy- zakwitną czarno, narażał dlr nich swą 
cześć.

Zabrapdała muzyka. ‘Czarny tulipan ukazał 
się na stole, widoczny dla wszystkich uczestni­
ków; uroczystości. IiOKoła mego stanął wieniec 
żywych lihj. To dziewice w  bieli oddawały 
hołd srom u czarnemu rywalowi.

Burza oklasków i radosne okraykr wznio­
sły się na cześć króla kwiatów.

OSTATI^E ŻYCZENIE.
W tej chwili przejeżdżała d^oga zakurzona, 

kareta, ciągniona przez zmęczone konie. Je- 
chali w niej nasi podróżni z Lowerstein.

Komeljusz patrzył przez okno na; tłumy 
niosące w  rękach pęki barwnych kwazów. 

(Ciąg dalszy nastąpi).

p i e r w s z a  i w c r r l s r : :  f a s r y i m
ZW S5K CIA O EŁ [ .SZLKTCRNefc S Z PL A

Spółka z ogi odp.
p o leca : Lustra i szyby szlifow an e dc 
m ebli, lustra w  ram kach n ik low an ych  
i patentow e na deszczułkach, szyby  
i lustra w  każdej w ie lk o śc i na składzie. 

Zamówienia przyjmuje biuro fabryki:
G r c  ‘ z k a  L .  60,  I p .

T clc iu i. N r. 4 078 . F’ 0r .  AJ ;MS 2019

Fu c le r !  m y d ło  
dla dzieci 193S

asktysepty czne, najlepszej jakcścL 
W  ® O lS f«  R3fwara«©i vŁ } )y ia n m

rSies!f»-k©?Bi o fe y ssn a

f j C D U I l 11 Porębski i Ska 
„UCnm M  Krttfc. Mnot 14.

^oszuhujC) się dć natyohmiastoarego wstąpienia
& i e’3  arimał !P,
i iers* vmy  eto hapx<$ei£i, 
n o  ,»5erć’v fio rur, 
krS0a"zv 
to k a rzy i

Tylko ukwaIifikorvapi, pr;ęcie'r szystkiem samo- 
dzieln. pracownicy z długoletnią praktyką, którzy 
mogą wykazać uie doDremi Iwiadecawami, zechcą  
v'nieść oferty do Dyrek- ji Trzebińskich Z- ładów hu- 
tnjczycb Sieschę Spółki Akcyjnej w  Trzebini.

Saza s7.YfaJ&a“sk3 p ie rw s zo rzę d n e j jakości 
pesy, g u rty , kam iąnioj 

w a io c , ka8p y , tr a r r m is je , ceny ko n ku re n cyjn o . 
„Oilol11 Lwów, Baiure^e 4 . 1?03

A R T Y K U Ł Y  S Z K O L N E
Jak :

Torby, Ołówki* Pióra, Zaszyty, TablM^kf* 
r— z = = s  riór«gki, Krotiy i K p. .

D Z I A ?  T E K S T Y L f f l Y s
p y l ony , M adepolirny, K retony, 2tsfiryr Miiśt!r.y, fhw -tt i !te. 
b ie l iz n ę  MilSUl, J k a :p c ‘k i, Pończochy  dam tW e, R ęka­

wiczki, Sp in* . iftp.
P rzy b o ty  szew skie^ P rzy b o ry  d o  p a le n ia . 
P rzy b o ry  *5o srycla , P r ry b o ry  I r a l a ł w e .

Poleca w  w ielk im  w yb orze S21

Dom Towarowy m m m z E K  w o j r s
KRAKÓW, UL. *.OBZCVTXr. N r. f M C

S p r z o d a ż  li tylk o  h u rto w n a . —  ? n y  w ię k s z y m  o dbio rze  u m ia rk o w a n y  k ra d y ł.

m im Ę

ir
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Sprzedaż

■» Okazja!
Z powodu wyjazdu do 

Ameryki jest zaraz do w y­
dzierżawienia a częściowo  
do sprzedania za dolary, 
ew entualnie Marki Polskie 
w m ieście powiatowem  
irały Zakład fotograLczny 
z urządzeniem 2 aparaty, 
f c m a t  13/4.8 1 18/24 ze 
4- ma ob'ekty? ami, cały 
kom plet narzędzi stolar­
skich z w łmztatem, skrzy­
pce koncertowe, garderoba 

lęska i  L p. przedmioty 
W arunki kupna korzystne. 
Zgłoszą ia raraz pod adre 
sein: Stanisław P m  yn , 
fotograf, Strzyżów n/W.

\ Wulne posady
ĆLUSARZA lub tokarza 

- potrzeba na kierowni­
ka - -arsta tu mechaniczne­
go. Także flucarza i to­
karza drugiej kai egorji. 
Int. M. Głowiński Tarno­
pol. 2027

J I Różne
R f ASZYMV do szycia 
" *  znana „Kasprzyckie­
go*, Tanio — Hurtowo — 
Detalicznie — Raty, War­
szaw a, Marszałko? ska 153. 
Zamawiać można listo­
w nie. 1971

z w iętszem  kapita­
łem do powiększe­
nia dobrze ren tują- 
ccgo przedsiębior­

stwa. 2030 
Małżeństwo nie wy­
kluczone. Zgłoszenia 
uo Adm. „Gońca 
Krakowskiego* pod 

„Jasnowłosa*.

NA RATY.
W alne dla P. P. urzędników l urzędniczek!
Żądajcie prospektów, deklaracji, c in rik a  i warunków  
dla zakupu w szelkich towartów na nbrania, plaszeze, 
bieliznę, prześcieradła, koce, chustki i  wiele innych 
na warunkach ulgowych. JJrnki i cennik wysyłam y  
niezw łocznie po otrzymaniu 3.0CC mk. na pokrycie 
kosztów. Ufa?szaw8| Jasna 18s Warszawską Spółka 
Manufakturowa, icwary pierwszen. dnych fabryk. Ceny 
1995 fabryczna połówkowe

p Z A P N A  A K T Ó WK A  
’ wagonie koleju" ym 

III klasy pociągu Nr. 13 
Warszawa — tynków  zo­
stała zapomniana rano 
dnia 16 lipca br. w  Stacji 
Trzebinia. Aktówka nie 
zawierała żadnych kosz­
tow ności lub pieniędzy, 
lecz tylko rachunkowe 
pisma z pomiarów geo­
metrycznych,- Uczciwy 
z i alaz/ra zechce oddać 
aktówkę tę  za wynagro­
dzeniem Mp, 500 0u0*— 
w *eaancji niniejszego 
pisn ł  lnb a Dyrekcji 
kopalni Matylda obok 
Chrzanowa 198u

ZGUBIONA kartę rwol- 
nienia z wojska z dnia 

5/7 1923 na nazwisko Jan 
Czopek ur. 1902 w Piotro­
w icach * pow. Oświęcim  
nnieważniam. 2026 Przedstawiciel: M . 7or«nifiier, K r a l ó  w .

R E D  S T A R  L I N E
-O v  TOV/AOi.y5TWO OKRĘTOWE 

 --------------
V °

RED SIAR LINE
(LINIA c z e r w o n e j  gw iazdy)

u s u w a
R A D Y K A L N I E PRZEPUKLINĘ
najzastarzalsząi najniebezpieczniejsząuPańPanowi dzie­
ci po osobistem jawieniu się pod dozorem wybitnego 
lekarza-specjalisty bandażami nowego, opatentowanego 

wynalazku swego i prof. dra Raskai’a

M T l !  I FSUkAN *P»^aIIIł!a 1 włifnaSasea 
■ i ■ i f i r i i  oDStfantowanych b a n d a s y

K ra k titf, S z la k  3 9 . (d a w n ie j Z w ie r zy n ie c k a  4) 
Na żądania prospekty dorme. Dla Rad i4ms!i» sbsluga.

KRAKÓW 
FuORJAKlSKA

BEZPŁATNIE..

A n tw e rp ia  -  Cherburg G d a ń sk -  A m e ry k a .
Po inform acje zg łaszać s ię  ustn ie lub  

pisem nie. 1086

św iatow ej sła w y  
p o leca  i  sprzedaje

przyjmuje do naprawy
i czyszczenia w szystkie  
Bjstemy maBzyif pisar­

skich

i
Kraków, Floriańska 3

KORZYSTNA OFERTA OLff CZYTELNIKÓW
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO*-*.

Przy obecnej szalejącej dreżyżnie jest bardzo trudnem zaopatrzyć 
się  w  eleganckie ubranie lub palto, chcąc zjednać sobie stałych odbicrców  

„WARSZAWSKA SP4 &KA 'lANUFAH TOROWA"
postanowiła wysprzedać znajdujące się na składzie resztki pozostałe od 
starych zapasów po cenach dawnych ( c z e r w c o w y c h ) .  Resztki te 
3 metrowe nadają się na śliczne m ęskie jesieni e ubrania lub na pokry­
cie futer i  bekiesz, czysto w ełniane w e wszystkich kolorach 4 gatunków. 

Gatunek A 395.000 mkp. Gatunek C 750.000 mkp.
„ B 550.000 mkp. „ D 950,000 nrkp.

Do każdej resztki na żądanie klijenta wysyłamy Iromolet pod­
szew ki pod marynarkę, kamizelkę, spodnie, kieszenie i do rękawów po 
210.000 i 250.C0Ó za komplet

RESZTKI HA PALTA JESBENNE B ZBMCX ~

DLA PANÓW 1 Specy- 
alnośćl Szlifowanie 

brzytew oraz w ielki w y­
bór brzytew, maszynek 
do w łisów  i t. p, stalowe 
wyroby. Myszkowski, Kra­
ków, ulica Diellowska 46.

2022

OSOBA starsza, samotna, 
która sprzeda tsuio  

swoją realność w  miejsco­
wości mającej stację kole­
jową, otrzyma dożywotnie 
utżym anie przy uczciwe:, 
inteligentnej rodzinie. Pi­
semne zgłoszenia: Cieśló- 
wna, sublokatorkr Pieniąż­
ków, Kraków, Salinarna 
Nr. 3, 1. piętro. 2018

Lokale ~ !

Gatunek A mkp. 625.000 na palto
„ B „ Li5.000 „ „
„ C ,, 9 15. C00 „ ,,

Materjały te są grube, miękkie w  ła­
dnych modnych kolorach, maryngo, 
czarne lub bronzowe na lewej stro­
nie m8 ją kratę zastępuiącą podszewkę. 

Wysyłamy pocztą za pobraniem (ptaci się przy odb'orzeł na nas-„ 
odpowied ialnośc, jeżeli towar się nie spouoba i gdyby okazało się nie 
o dużo tańsze od cen rynknv ych przyjmujemy z powrotem i zwracamy 
pieniądze. Za przesyłkę i  opakowanie dolicza się do każdej resztki 
21.000 mk. *

Zamówienia prosimy adresować

DOSZUKUJĘ mieszkania 
* w Krakowie o kilku 
pokojach, dzielnica obo­
jętna. Place dolarami lub 
frankami szwajcarskiemu 
Zgłoszenia pod „Obca wa- 
luta*' do Admin, „Gońca 
Krak.** 1026

»
Warszawa, Jmsna 18-

I I I
20. I

Prosimy przy zamówieniu powołać 'się na niniejsze ogłoszenie 
Do każdej resztki dodajemy nasz cennik na wszelkie towary -i jesteśmy 
pewni, że kto od nas otrzyma chociażby 'edną resztkę zostanie naszym  
stałym kiijentem.

Przy jeżdżających do Warszawy prosimy o "dwiedzen e naszego 
składu. 2 0 'M

DWIE zdolne, inteligen 
tne panienki przyjmę 

na micszk inic od 1 wrze­
śnia za prowHaut. Opieka 
zapewniona. — Zgłoszenia 
pisemne do Adm. „Gońca" 
pod „Opieka'*. 1031

DOSZUKUJĘ dużego po- 
kp u z piecem kuchen­

nym, dzielnica obo.ięlna. 
Zapłacę wysoki czynsz. 
Zgłoszenia pisemne do 
Adm. „Gońca Krak.* 1000
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